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2 0  miesięcy pracy w służbie społeczeństwa
i Partii na Dolnym Śląsku

„Naprzód Dolnośląski" obchodzi pierwszą rocznicę swego istnienia jako dziennik
i -  W  dniu dzisiejszym mija jeden 
i rok od chwili, gdy po ośmiu miesią- 
. cach pracy „Naprzód Dolnośląski" 
|  z tygodnika przeobraził sią w  pismo 

codzienne. Gdy w  maju 1945 roku 
Lnieliczna grupka pionierów pepe- 

sowskich przybyła na Dolny Śląsk 
do W rocławia i do Legnicy,

■wszyscy byli opanowani jedną myś­
lą, aby jak najszybciej rozpowszech­
nić polskie słow o socjalistyczne w  
nowoobejmowanej dzielnicy. W e 

|W rocławiu wychodził wprawdzie 
od dwóch tygodni „Nasz Wrocław" 
■— tygodnik redagowany przez Mie­

czysława Wionczka, lecz nie stano­
w ił on mimo swojej bezsprzecznej 
wartości dokumentu polskości Dol­
nego Śląska yf ^ ;̂ #ktyęzn ego roz­
wiązania jako informator o  tym, w  
jaki sposób ńa terenie całej dzielni­
cy  rozwija sią życie polskie.

Partia nasza podjęła jako pierw-

ProlerartałW wszystkich krajów łączcieńęl

są codzienną %■? partyjną w  szcze­
gólności.

Staraliśmy sią pracować jajko 
dziennikarze przede wszystkim w  
służbie publicznej i dla dobra społe­
czeństwa. Zwalczaliśmy i nadal 
zwalczać będziemy bezprawie i  ka- 
cykostwo, z którejkolwiek strony
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Mgr St Piaskowski v ^

Przyjaźń i praca dla Polski/
t e  j »» Złofie Od ty skaut- - śląśfc Dolm. 
Alq.sk f ipołsfc i. Ziemię LuOitsk* (W -cli Bron 
<k-nt̂ rgię), Pomorze Zachodów • *®<wrtc

lako {tpst&puna. żywo komentowana

^Siuokracii na
WmM 4la<*« > ~'Ą

Tvłfc» pmyjKn • iwaym 
Kinu tiadArbH ty.̂

Nasi we Wrocławiu

•Strona, tytułowa pierwszego numeru „Naprzodu Dolnośląskiego", który .ukazał 
\  U  v ukazał Się w dniu 26 czerwca 1945-r.

sza inicjatywą wydawania periody­
ku, którego zadaniem miało był in­
formowanie kraju o tym, co sią na 
Dolnym Śląsku dzieje, a zarazem 
stać sią łącznikiem w  pracach Partii 
i administracji na terenie, który nie 
posiadał komunikacji kolejowej i 
pocztowej. Wkrótce już okazało sią, 
że zadania prasy są tak rozległe, że  
nie wystarczył dla partii tygodnik. 
W  miarą wzrostu szeregów partyj­
nych wzrastało zainteresowanie pra-

Anglia—Czechosłowacja— Polska
U kłady i sojusze francuskie

PARYŻ (Obsł. wł.). Rząd francu­
ski, na rannym posiedzeniu przyjął: 

pednogłośnie projekt tekstu sojuszu 
Krancusko-brytyjskiego. Tego same­
g o  dnia tekst, Jen zosta! przez amba- 
l&jdórą -w  Londynie
^przekazany brytyjskiemu minister- 
• stym spraw zagranicznych. Równo­
cześnie ambasador otrzymał projekt 
fctekstu brytyjskiego w tej sprawie, 
r   ̂Treść obu projektów nie została 
pflptychczas opublikowana. W ko­

łach politycznych twierdzą jednSk, 
że .pomiędzy obu projektami zacho­
dzą poważne różnice. Przedmiotem 

y sojuszu nie mają być-sprawy, zwią- 
ii Żane f  traktatem pokojowym dla 
j|,'Niemiec, chociaż w czasie rozmów 
|  .niewątpliwie ten temat będzie sze- 
gpofto. omawiany.
p^Oficjalne rozmowy w sprawie za- 
l^arcia sojuszu rozpoczną sią w po- 
ppledżiałek w Londynie.
E jóNDYN (Obsł. wł,).f Potwierdzo- 
r.nojtu oficjalnie wiadomość o wyinia- 
I  sie jekstów projektów sojuszu fran- 
f." cusko- brytyjskiego. W kołach poli- 
l tycznych Londynu wyraża sią na- 
L'?dzieję, że zasadnicze punkty soju? 
,. szu zostaną całkowicie uzgodnione 
|  Przed rozpoczęciem sią konferencji 
Moskiewskiej.

.PARYŻ (Obsł, wł.). Minister Bi- 
dault odbył dłuższą serdeczną roz­

mową z polskim ministrem spraw 
zagranicznych Modzelewskim. Praw­
dopodobnie w przyszłym tygodniu 
nastąpi podpisanie . polsko-francu­
skiego. układu o współpracy kultu­
ralnej. Układ ten traktuję się po­
wszechnie jako wstąp do zawarcia 
bardziej szerokiego/porozumienia.

PARYŻ (Obsł. wł.). Ministerstwo 
spraw zagranicznych wydało ofi­
cjalny komunikat w sprawie roz­
mów, prowadzonych w ostatnich 
dniach pomiędzy rządem francuskim 
a czechosłowackim ministrem spraw 
zagranicznych Massarykiem, który 
przebywa w Paryżu od chwili pod­
pisania 5 traktatów pokojowych.

Wynikiem rozmów będzie zawar­
cie nowego układu czechosłowacko- 
francuskiego.j Celem tego układu 
ma być przyczynienie się do wzmo­
cnienia poczucia oezpieczeństwa w 
Europie południowo-wschodniej oraz 
wprowadzenie w życię deklaracji 
cżechosłowacko-francuskiej z roku 
1945 o współpracy kultujalftej. Dal­
szym wynikiem rozmpw ma być za­
warcie bardziej /^icźegółowych ukła­
dów, a to celt»n poddania rewizji 
tekstu soju^u czechosłowącko- 
francuskieg«S, który — podobnie jak 
sojusz- pojsko-francuski, obowiązu­
jący od i/. 1921 — nie jest przystoso­
wany dę» ojbecnych .warunków, .

by ono nie pochodziło. Zadanie 
prasy polega nie tylko na bezstron­
nym informowaniu opinii publicz­
nej o  tym, co się u  nas i  w  świecie 
dzieje. Ma też prasa, zwłaszcza de­
mokratyczna obowiązek i prawo 
pracować w  kierunku wyrobienia 
u sw ych czytelników świadomości o 
przynależności do w ielkiej rodziny 
pracujących miasta i wsi.

Prasa jest też ^głosem opinii pu­
blicznej i  jej Sumieniem. Od dzienni­
karza wymaga sią, ahy był obiek­
tyw ny w wyższym stopniu niż każ­
dy inny człowiek, który z racji pia­
stowanego stanowiska jest zobowią­
zany do bezstronności. Staraliśmy 
sią zawsze obiektywnie i  bez gnie­
wu podchodzić do .zagadnień życia 
codziennego, do trosk i zmartwień, 
które gnębią człowieka na Dolnym  
Śląsku. Staraliśmy sią również po­
móc temu człowiekowi w miarą na­
szych sił i  możliwości. Zadanie to

Prolalariusie wszystkich krajów łączcie siąl

niełatwe. Bo występując w czyjejś 
obronie, występuje sią zawsze 
równocześnie przeciw komuś i cza­
sem mimowoli wyrządza sią 
krzywdą.

Dziś po roku naszej ciężkiej pracy 
możemy sobie z dumą powiedzieć, 
że udało nam sią u naszych czytel­
ników i w- społeczeństwie dolnoślą­
skim utrwalić przekonanie, że „Na­
przód Dolnośląski" jest pismem, któ­
re nie szło nigdy na tanią sensacją, 
lecz w  sposób uczciwy i słuszny sta­
rało sfą rozpatrywać przejawy życia  
dolnośląskiego. Mieliśmy też zawsze 
odwagą , w  tych wszystkich wypad­
kach, w  których ulegliśmy mistyfi­
kacji w zględnie popełniliśmy błąd

przyznać sią do tego szczerze i  po 
męską.

Pragniemy w  dalszym ciągu wraz 
z całą prasą codzienną Dolnego Ślą­
ska, z którą łączą nas w ęzły miłego 
koleżeństwa współpracować w  dziele 
odbudowy |  rozbudowy tej ziemi, 
którą na zawsze zostanie naszą oj­
czyzną i ziemią naszych dzieci.

Bronisław W innicki
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Sens nadchodzących wyborów
Soc/aJlitycino Agencjo Prasowa 

pubtikuf* «a»l«pu/qcy artykuł Id*

J«H jeszcze pitadwczełme «6wK » gorączce pizedwyborczej Tej •pacyficz­
nej atmoifery. które tak m&wylUtt akty­wizuje. postawą wszystkich obywateli wo-tae, MgrfdnHWk.aô ârctycb, i. ngMito- »geh. którâ

apraw ogólnych, ta loty kraju -  «p«J#l- 
Mj atmoafery Jeszcze w PóT#«( niema Nie ulega Jednak ładne) wątpliwości te
■aite pm m iji V#»av innym środowisku. er tych etjr innychkolach — naalr6) podniecenia l ociekł-

połiTyCtoym. stanowi dla BierWrtleJ7̂ * 
gotoWawczą Powszechne zainteresowanie 
•prawą wyborów Jeat niewątpliwie obje-; wem zdrowym t naturalnym Jeżeli t̂ią

«)• »w ^  oWtouY

ko utrwalenie upowaaecbnlenla i pogłę­bienia tych »i^i*;*dobyc^i(0̂ (jnM

D O  NASZYCH C Z Y T E L N IK Ó W !
TYGODNIK NAM -  PO OŚMIU BUSKO MIESIĄCACH 

. ŻYWOTA -  PRZEKSZTAŁCA SIĘ Z DNIEM DZISIEJSZYM W »•, 
ęąąO CODZIENNE I BĘDZIE SIĘ UKAZYWAŁ W DNIE POWSZE 
DNIE O 14-EJ GODZINIE STAŁE WZMAGAJĄCA. SIE POĘZYT

Ttiech Was informuje. 
Was poucza.

Wam toskazuje drogę!
Nte mogłem etę opneł pewnemu

¥roK L  di»;%5kW V?0ytrfŚtJ
pep«ô ca na naszyrn Dol̂ m Slłsk^

przybyciu tuta), naszło tygodifika «»' 
Ćjjiliy|y«nego>i>̂ nK żytko wzbogacę

PPS S i C*y3m?»
godn̂  y  *»«•««

orgamMcŷ ny Parta, będący 
wynikłam szeregu miesięcy pracy całego

Strona tytułowa trzydziestego czwartego, numeru Naprzodu Dolnośląskiego" 
z dnia 17 lutego 1946. Był to zarazem pierwszy numer naszego pisma jako 

...... -■ dziennik.

Rok III

Telegramy
gratulacyjne
do redakęji
, ,N a p rzo d u  D oln ośląsk ie go"

Redakcja N aprzodu Dolnośląskiego 
otrzym ała W dniu dzisiejszym następy- 
jące telegram y gratulacyjne;' -!^

D o
N a c ze ln e g o  R e d a k to r a  „ N a p r z o d y  
D o ln o ś lą sk ie g o "  to w . B r o n is ła w a  ^  
W in n ic k ie g o  w e  W r o c ła w itfr  

Z  o k a z j i  p ie r w s z e j  r o c z n ic y  p r z e jś c ia   ̂
I w o je w ó d zk ie g o  o rg a n u  P a r t i i  „ N a p rzo -  
\ d u  D o ln o ś lą sk ie g o “• z  t y g o d n ik a ^  n a  
d z ie n n ik ,  s k ła d a m  ze s p o ło w i r e d a k c y j-* .  
n e m u  n a  W a s z e  r ę c e  p o d ż i ę k o w a ń m m  
im ie n iu  P a r ti i  za  o w o c n ą  p ro c ą  d g ie fr  
n ik a r s k ą  i  i y c z ę ,  d a ls z y c h  s u k c e s ó w . . « 

M g r S ta n is ła w  P ia sk o w sk i. , 
.  W o je w o d a  W r o c ła w s k i  

P r ze w o d n ic zą c y  W K  PPS

D o
N a c zę ln e g o  R e d a k to r a  „ N a p rzo d u  
D o ln o ś lą sk ie g o "  ■ to w . B ro n is la w ę t 
W in n ic k ie g o  w e  W r o c ła w iu :  v J 

W  p ie r w s z ą  ro c zn ic ę , prśejś<ńa - ^ a -  ^ 
p rz o d u  D o ln o ś lą sk ie g o ^  p  tygośpU tee, n a  
d z ie n n ik  s k ła d e m  n a  W a s z e  rę c e  Ser­
d e c z n e  g r a tu la c je .
. N a p r z ó d  D o ln o ś lą sk i  o d e g r a ł  n ie p o ­
ś le d n ią  i  z a s t td m c z ą  r o łą  w  b u d o w a n i/*  
z rę b ó ą r  p o ls k o ś c i  n a  p r a s ta r e j  t i e m i b y  
P ia s to w s k ie j .  N a p r z ó d  D o ln o ś lą s k i 'z a ­
p isa ł  s ię  z ło ty m i  g ło s k a m i w  ki&Ór$Ęk 
P o ls k ie j  P a r t i i  S o ć ja l i ś ty C ^ e jy  ś d  P q I*ą  
n y m  Ś lą s k u .

W  im ie n iu  W o je w ó d z k ie g o  K o m i te tu  ' 
P P S  o ra z  w ła s n y m  kyO zę W a / m y b y ś d e h  
n a d a l  W a s ż ą  o fia rn ą  i  s z c z e rą , ta k ą ,  n a  
ja k ą  ty lk o  p ra w d z iw e g o  s o c ja lis tę  s ta ć  
p ra c ą ,"  u m a c n ia li  z d o b y c z e  d e m o k r a c j i"  
n a  Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h , b y ś c ie  iv fa £ f f  
ż i e a t y p i : s e s p ó le m . Jksa a kcji- i  A d tn M -%  
s f r a c j i  b y l i  n a jd a le j  n a  Z a c h ó d  w ystr-,i, 
n ię tą  p o c h o d n ią  s ło w a  p o ls k ie g o  i  S o Ą  i 
c ja l iz m u . , »

Mgr Józef Siemek .
1 sekretarz W K  PPS ' 

poseł na Sejm

Grochów przyjechał 
do W rocławia
U warszawian brak 
Archackiego i Łukasiewlcza

W  sobotę, w  H otelu Bolonia n ie  było w ia­
dome gdzie są pięściarze Stołecznego Gro­
chowa. Pokoje zostały zarezerwowaKe%#«| 
to było wszystko co możnśPbyło się dowie­
dzieć w  dyrekcji hotelu.

Próbuję połączyć się  z Dworcem Głów­
nym, otrzymuję dw ukrotnie połączenie z ja ­
kimś urzędem  pocztowym, aż wreszcie doi, 
s ta ję  połączenie.

Pociąg opóźnił się — w  te j chwili, 
znajdpje się w  O leśnicy — do W rocław ia 
przybędzie około godziny 18. Byłem jedy­
nym  dziennikarzem i jedyną osobą, która 
przyszła przyw itać warszawian.

Pociąg wolno wtłacza się  na peron, Z wa­
gonu w ysiada Konrada, Kolczyński, Patora, 
Sobkowiak, Szadkowski, M ajew ski, kierow ­
nik sekcji, -oraz dwaj nieznajom i mnie 
pięściarze. Tow arzyszę drużynie do H otelp; 
Zapytuję o skład jutrzejszego zespołu, tw ier­
dząc, źe przecież przeciw nik nie groźny,, 
więc można odkryć rąbek  tajem nicy.' Mimo 
zalet .uprzejm ości, jak ie bezwzględnie po­
siada kierow nik drużyny warszawskiej, n ie  
mogłem się nic konkretnego dowiedzie®,,
■ GoScip py tali się o kierow nictw o IKS-ur! 
gdyż, chcieli koniecznie się zw ażyć;; co* 
świadczy o pew nych przesunięciach wag.

W arszaw iacy twierdzą, że Archacki zna j- 
; dii ję  się od 2 dni we W rocławiu, ale  to  chy­
ba sportowa „lipą“. r 

W arszaw iacy byli w yraźnie zmęczeni po* 
dróżą, k tó ra  trw ała przeszło dobę, gdyż po­
między Łodzią a  Sieradzem uszkodził się pa­
rowóz, , co spowodowało długą przerwę. ■ : 

W  zimnym hollu hotelowym  pięściarze 
muszą czekać n a  załatw ienie form alności' 
m eldunkowych. W sparty ó fila r Kbiczyóski, 
twierdzi, że kontuzjow ana ręka trochę holi, 
a le do w alki jes t zdolny.
. W  ostatniej chwili dow iadujemy się, źe 

w  drużynie TKS wałczyć będzie finalista  
t  Kroku — Talarowskij którego telefonicznie 
zatwierdził P Z B , ________  M. D,

Mn Rojk l

I  odbu&owie j- jp  |

ałąt f̂s^bplou OWjjkraeia polska ̂ nie
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fu d z ie
K  wczorajsi

Spotyka się Ich wszędzie. W  domach pry­
w atnych  1 w  biurach, w  fabrykach 1 Insty­
tucjach, na ulicy i w  kinie. Jes t ich bardzo 
w iele, może n ie tyle, ile  ich  było jeszcze 
przed, kilkom a miesiącami, lecz zawsze — 
spora ilość.

Kto to  są  ci ludzie wczorajsi? Tępy biuro­
kra ta , przyzw yczajony do  ułatwionych skró­
tów  nazyw a ich po prostu „reakcją". Sam 
kołtun, nieprzyw ykły do samodzielnego my- 
ślęnla nie rozumie, /ile  chce rozumieć czło­
w ieka żywego. Dla niego istn ie je  tylko czło­
wiek, z którym  ma on ułatw ione życie u- 
rzędowe, lub typ, przysparzający mu kłopo­
tów  w  tym  urzędowaniu. A  przecież do ży­
w ego człow ieka trzeba podejść rzeczowo, nie 
wolno zbyw ać go sloganem, hasłem gene­
ralizującym, nie wolno zmyć go z powierz­
chni życia, obyw atelskiego w  sposób bru­
talny  i bezmyślny.
; „Piewcy daw nych czasów" — typ  znany 
w  lite raturze m iędzynarodowej —. człowiek 
przyw iązany do tradycji i  do wszystkiego, 
co było w czoraj. N ie widzi życia dzisiej­
szego, nie pociąga go zmiana. Nie je s t by­
najm niej wrogiem  postępu, lecz we wszel­
k iej zmianie widzi atak  na swój spokój, na 
sw oje naw yki i  swój normalny tryb życia. 
Jes t zwolennikiem kwietyzmu, nie z leni­
stwa, lecz z obaw y przed rozmiarami zmian, 
k tóre mogą go przytłoczyć, k tóre odbierają 
mu odwagę.

Ten człowiek wczorajszy wessat z krw ią 
m atki konserwatyzm, pogłębiony następnie 
przez wychowanie. Najchętniej nie dopuścił 
by  do żadnych zmian w  życiu społeczeń­
stwa, bo tak, jak  jest musi być dobrze, sko­
ro  byjo dobrze dotychczas i skoro szereg 
pokoleń' w  jego rodzinie nie miało stosun­
kom społecznym nic do zarzucenia. Takich 
kwietystów, ludzi wczorajszych Jest olbrzy­
mi legion. N ie są oni jednak „reakcją", są 
natom iast ludźmi, których należy wycho­
wać, których  należy uaktywnić. Zadanie to 
spada na ludzi dzisiejszych. Czasem czło­
w iek, uw ażający się za dzisiejszego i zby­
w ający tam tego bez skrupułów określeniem 

, j,reakcja" sam jest tępym  formalistą, po- 
; trzebującym ręki wychowawcy. Dzisiejsi lu­

dzie byli wczoraj ludźmi dnia jutrzejszego— 
ludźmi, którzy czub wielkość* zbliżających 
się czasów. Każde pokolenie ma swoich 
prekursorów  w poprzednim pokoleniu. Oni 
są pionierami postępu, oni wśród osobistych 
cierpień ustalają oblicze dnia jutrzejszego, 
k tóry  będzie dniem dzisiejszym następnego 
pokolenia. Oni m ają odwagę ściągnąć na 
siebie odium całego żyjącego pokolenia, 
które zazwyczaj nie rozumie, ani ich spra­
w y, ani ich dążeń.

Ludzie wczorajsi są wprawdzie elemen­
tem biernym, nie są jednak elementem spo­
łecznie szkodliwym. Zadaniem dzisiejszego 
pokolenia, k tóre wczoraj przygotowywało 
zwycięstwo ostatecznego postępu ludzkości 
na drodze socjalizmu jest wywalczyć także 

'-zwycięstwo nad biernością człowieka wczo­
rajszego.

Ruchy masowe nie przychodzą bez wie­
lu  cierpień. Osobistych i zbiorowych. Ży­
jem y w  okresie wielkich ruchów społecz­
nych, które są wynikiem wielowiekowej 
walki jednostki o postęp dla mas ludowych. 
Nam przypadło w  udziale zadanie, lecz zara­
zem wielka korzyść zbierania plonu tej wal­
ki. Kwietyzm jest dziś samoobroną jedno­
stek nie rozumiejących postępu. Nie wolno 
nam jednak zrażać nikogo pochopnym po­
tępieniem. W alkę o postęp ludzkości prow a­
dzili wprawdzie wybrani, uważani za Swą 
rewolucyjność za wrogów ludzkości. Nie 
znaczy to  jednak, aby owoców tej w alki nie 
mogli spożywać wszyscy, naw et tacy, któ­
rzy tej walki nie rozumieli i często ją na­
w et potępiali. Nie rozumieli — więc nie 
można ich winić za to. Ludzie postępu dzię­
ki nieprzeciętnemu umysłowi umieli ichl 
wyprzedzić, lecz nie daje to osobom trzecim 
praw a do stawiania kogokolwiek pod prę­
gierzem do rzucania na współobywateli kon- 
dem naty.

Naszym zadaniem będzie pod jąć 'w ie lką  
akcję wychowawczą, która obejmie nie tylko 
ludzi wczorajszych, ale przede wszystkim 
tych wszystkich, którzy uważają się za lu­
dzi dzisiejszych i arogują sobie zbyt wiel­
kie praw a do oceniania stosunku obywateli 
do zagadnień doby obecnej. Nie możemy 
dopuścić do tego, aby w ielkie rzesze oby­
wateli, ty lko dla tego, że chchuje ich brak 
zrozumienia dla m eczy wielkich był odsądzą 
ny od czci i w iary. W  ten  sposób potrakto­
wani o b y w a te li  ci nigdy nie będą niczym 
Innym, jak ludźmi wczorajszymi. A byłaby 
to  zbyt wielka s trata  dla Polski i dla spra- 
w y postępu. bewi

W piątek wyrok
na Papena

NORYMBERGA, Sąd dena*ifikacyjnv 
w Norymberdze podjął na nowo w piątek 
rozprawę przeciwko P&penowi, k tóra ao- 
stała odroczona 6 lutego w celu przęsłu- 
-Mania znajdującego się w brytyjskiej 
strofie okupacyjnej wielkiego przemy­
słowca barona yon Schroeder. Przewod­
niczący odczytał zeznania Schroedera, do­
tyczące spotkania między Hitlerem a 
Papenem w styczniu 1833 r. w Kolon i. 
Schroeder stwierdza, iż Papen zabiegał i 
spotkanie z Hitlerem, podczas którego 
omawiano możliwość współpracy między 
partią narodówo-socjalistyczną i kon­
serwatystami.

Dnia 17 lutego br. przemawiać będą pro­
kurator { obrońca Papena, wyrok zaś za­
padnie w piątek, dnia 21. bm.

„Tajemnica USA“ nie jestjuż tajemnicą
Ameryka nie posiada talizmanów ani sekretów
pisze b. m inister W allace 
o produkcji energii atomowej

NOWY JORK. — B. m inister Handlu Stanów Zjednoczonych Wallace w  artykule w 
czasopiśmie „New Republlc* twierdzi, te  Stany Zjednoczone winny wspólnie z innymi 
członkami’ ONZ Starać się o znalezienie rozwiązania zagadnienia energii atomowej. Wal­
lace podkreśla, że polityka USA w znacznym stopniu oplefa się na fałszywej koncepcji, 
lż  tyiko Stany Zjednoczone są w posiadaniu „tajemnicy bomby atomowej11. -

N a ostatnim  posiedzeniu rządu amerykań­
skiego — pisze Wallace —  b. minister wojny 
Stimeom wyraził głęboki niepokój z powodu 
tego, ii  w Stanach Zjednoczonych stwarza 
się poczucie bezpieczeństwa, oparte na chwi­
lowej przewadze m ilitarnej dzięki posiadaniu 
bomby atomowej. S tany  Zjednoczone nie po- 
minęły milczeniem ostrzeżenia Stimsona i li­
czonych, pracujących nad energią atomową, 
natomiast poszły za poradą takich proroków, 
jąk  gen. Grovesa, który twierdzi, iż energia 
atomowa jest „tajemnicą amerykańską" oraz, 
że inne państwa — za wyjątkiem może jed­
nej W ielkiej B rytanii —  będą mogły przy­
stąpić do produkcji bomby atomowej dopiero 
za jakieś 25 lat. ,

Praw dziwą wartość tych przepowiedni 
pisze Wallace — można ocenić na podstawie

2000 Polaków
chce wrócic z Palestyny

JEROZOLIMA (Obst. w!.). Rzecznik 
UNRRA w  Palestynie oświadczył, że 2-000 
Polaków wyraziło chęć najszybszego 
powrotu do kraju. Są to Polacy, którzy 
przybyli do Palestyny w czasie trwania 
wojny lub po jej zakończenia.

Inwazja g^odu
w Waa*ynjrtonłe

WASZYNGTON. Dziennik „Washing­
ton Posi" pisze o „Inwazji głodu w sto. 
llcy Sianów Zjednoczonych". Dziennik 
stwierdza, że jeżeli bezrobotni nie zaczną 
prosić o jałmninę lub nie uciekną się do 
kradzieży — w sercu krajn zacznie się 
rzeczywisty głód.

Bezrobotny, mający rodzinę, złożoną z 
trzech osób, otrzymuje zasiłek, który wy­
starcza na kupno zaledwie 40 °/o minimal­
nej Ilości artykułów żywnościowych, po­
trzebnej do utrżymanla się przy życln. 
Co gorsza, zasiłki dla bezrobotnych z 
dniem 1 marca mają nlec zmniejszeniu o 
20 °/», o ile kongres nie wyasygnuje do­
datkowych kredytów.

Włosi nenrYnicza
w i»ig tn*o*nrńsk’Ch

RZYM (PAP). Przedstawiciele am . 
basady R. P. odwiedzili dyrektora na­
czelnego „Institute Nationale per 11 
Commercie Estere" ( fń st/tu t handlu 
zagranicznego) d r ' LudHyika‘ Greja, 
którego poinformowali o bliskim 
otwarciu Targów Poznańskich i za­
prosili do współpracy w organizo­
waniu pawilonu włoskiego. Równo­
cześnie przedstawiciele ambasady 
zakomunikowali, że wszyscy Włosi, 
interesujący się Targami, korzystać 
będą,z ułatwień paszportowych. Dy­
rektor Greja przyrzekł udzięlić swego 
poparcia zapewniając, iż handel i 
przemysł I  włoski weżinie udział w 
j  argach Poznańskich,

wiadomości, nodeszłej z Kanady o produkcji 
plutonu w fabryce w  Chałkriver w prowincji 
Ontario, prócz tego inna kanadyjska fabryką 
opracowała : metodę chemicznego oddzielenia 
plutonu, 0 wiele skutecznie jeżą.*i tańszą od 
sposobu, stosowanego w Stanach ^Zjednoczo­
nych. Oznacza to, lż Kanada ptzebyłsP już 
80 proc. drogi, wiodącej do produkcji ato 
mawej. Ogólnie wiadomo, że Wielka Bryta 
n i* 'i  F ran c ji, oraz inne państw a prowadzę 
również badania w dziedzinie energii ato; 
mowęj.

Chociaż Stany Zjednoczone są już w po­
siadaniu bomby atomowej, to zasadniczo nie 
mą,ją one żadnej realnej przewagi, same śie 
Bie wprowadzają w błąd, uważając, że są 
w póSiad&niti tajtń to icy .' ZaseSitiear siła  USA 
powinna polegać na .wpływach jnoralóych, 
które możnajiy, osiągnąć, zrzekając się chwi 
lowej przewagi, osiągniętej w dziedzinie 
energie atomowej, zyskując w ten sposób 
trwały pokój i bezpieczeństwo.

W  wyniku decyzji kontynuowania produk­
cji bomby atomowej Stany Zjednóczone tracą 
swoją przewagę moralną. Wiadomo, że Zwią­
zek Radziecki' i wiele innych państw ' nie 
zgadza się na amerykańskie plany kontrola 
energii atomowej.

Niebawem nadejdzie chwila, kiedy 3'ćzy 
4 państwa będą mogły powiedzieć: „Nie je- 
ateście wcale jednym państwem, które może 
dyktować światu swoje warunki. My również 
jesteśmy w posiadaniu tajem nicy, którą-go- 
towi jesteśmy podzielić się' na znacztfiS -ko- 
rzystniiejszych warunkach*4. ■ „Pówtaniśo® 
zrozumieć, że nie ■ możemy "więcej dyktować: 
warunków, na których gotowi 'byliśmy ’ pity. 
łączyć się do międzynarodowej- organizacji 
bezpieczeństwa" — pisze Wallace. . .

Jedyne; co powinniśmy robić,ćto przyłączyć 
Się czym prędzej do innych narodów zjednót 
óżonych, w. szczerym dążeniu do znalezienia 
ratunku dla wszystkich państw m. im. i dla 
nas. M e mamy d ę . zaofiarowania żąjjsajte  ̂
talizmanów, sekretów ani \sR tajemnłeżyek 
Niepotrzebnie tylko stwarzamy sóbie - wro, 
gów“ . Tajemnica" bomby atomowej nie jest 
jtiż wipcej w naszym wyłącznym, posiadaniu, 
Mńsimy więc dążyć do'W spółpracy z itmjfoń 
państwami na równych prawach w szczerych 
usiłowaniach przeprowadzenia faktycznego 
rozbrojenia, stworzenia międzynarodowego 
systemu bezpieczeństwa i usunięcia nierówno­
ści gpspodarczej, kładęe w ten sposób pod­
waliny pod prawdziwy pokój.

Po długich dyskusjach w Radzie Bezpieczeństwa została utworzona

Komisja zbrojeń umownych
aby w ciągu 3 miesięcy opracowała projekt 
reglam entacji i redukcji zbrojeń

NOWY JORK. Na wieczornym posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa delegat bry­
tyjski sir Alezander Cadogan domagał się, by Rada wezwała komisję wojskową 
ONZ, która jnż od roku rozpatruje kwestię organizacji sl! zbrojnych ONZ, do 
przedstawienia sprawozdania ze swej działalności do dnia 30 kwietnia br. Dele­
gat Francji popart tę propozycję, podczas gdy delegat radziecki Groanyko prze­
ciwstawił się wyznaczaniu terminu pro. ' 
kluzyjnego. Ostatecznie propozycja bry­
tyjska została przyjęta 9 glosami, przy 
czym Związek Radziecki i  Polska po­
wstrzymały się od głosowania.

Następnie R adą przegłosowała rezolu­
cję komisji rozbrojeniowej en błoć f  

uchwaliła ją  10 głosami. Powstrzymał 
się jedynie Związek Radziecki, nie zgła­
szając jednak veta. Całkowity tekst 
uchwalonej rezolucji jest następujący: 

i,Rada Bezpieczeństwa, uznając, te  
powszechna redukcja i  f reglamentacja 
zbrojeń 1 kił żroojnyCh stanowi jak  naj* 
bardziej cjonioeły środek wzmocnienia

M  i  zgodzie t  N irżk i płat
ale tylko nainiższych — mówi Ram adier

Bez Domów 
Akademickich

młodzież nasza nie 
m oże studiować

PARYŻ (Obst. wl.). W skutek strajku 
pracowników prasowych gazety w Pa­
ryżu nie ukazały się znó\vu. Strajkówali 
również pracownicy metra, poczty* szkól 
i innych zakładów, doim gając się pod­
wyżki plac. Również radio paryskie m u­
siało przerwać nada wari.e emisji w cią­
gu 4 godzin ogólnego strajku.

Premier Ramadier po radnych n ara­
dach z rządem przyjął przedstawicieli 
strajkujących; Ramadier oświadczył, że 
będzie kontynuował politykę Bluma ęe- 
lem dalszej i stałej obniżki cen. Rząd 
może ąię zgodzić na pewną podwyżkę 
najniższych plac, ale nie może być ino wy 
o ogólnej podwyżce płac, gdyż groziło by

to całkowitym zalam aniem  się rządowej 
polityki finansowej. :•

Prem ier złożył, swoje oświadczenie w 
imieniu rządu, w k ió r^ o  skład wchodzą 

'przedstawiciele wszystkięh ńiema] p a r­
tii politycznych, r Ponieważ mimo to 
praroulńicy dom agają się dalej i podw yż- 
ki, sytuacja ulega stałemu zaostrzeniu i 
może jeszcze doprowadzić da poważniej­
szych konfliktów. '

Przedstawiciele Związku Zawodowego 
Drukarzy zażądali natyebmiastowei pod. 
wyżki płac ó 25%, zanim zostanie roz­
strzygnięta spraw a ustalania minimum 
płac, które przez C  G. T. zostało'określo­
ne na 7.000 do 7.500 franków miesięcznie.

m iędzynarodow ego pokoju  i hezpięczeń 
s tw ą  p o s tan aw ia : r  I

S Opracować praktyczne zarządze- 
m a dla urzeczywistniania rezolucy.! 
Zgromadzenia Generalnego, doty­

czących reglamentacji i redukcji zbrojeń 
l isi} zbrojnych oraz informacji o siłach 
zbrojnych Narodów” Zjednoczonych.
4 * 1  Rozważyć możliwie najrychlej spra 

wozdanie komisji energ ii atomowej 
■■ffw/i powziąć odpowiednie decyzje ęe- 
tern ułatw ienia jej pracy.

S Powołać komisję sk ładającą się z 
przedstaw iciel członków Rady 
Bezpieczeństwa, której zadaniem 

będzie przygotowanie dla Rady w prze- 
ciągu najwyżej trzech miesięcy propó- 
zysypiw sprawie ippwszęehnej reglam en­
tacji i redukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
oraz W spraw ia praktycznych i skutecz- 
nych gwarancyj w -z w itk u  z powszechna 
reglamentacją i  redukcją zbrojeń j dla 
urzeczyw istniania, rezolucy} General- 
hegb Zgromadzenia, O ile rezolucje te od­
noszą Się do zbrojeń, należących do ju ­
rysdykcji nowej komisji;, Sprawy, które 
należą do kompetencjj komisji energii 
atomowej, powinny być wyłączone spod 
jurysdykcji ustanowionej w ten sposób 
komisji. ‘

4 Wezwać kom isję sztabów wojsko­
wych do przedłożenia w możliwie: 
najszybszym ' czasie zaleceń, e któ­

rych sformułowanie prosiła Rada Bez­
pieczeństwa w wykonaniu art. 48. karty," 

Artykuł 43 dotyczy tych sił zbrojnych, 
które członkowie jNarodów-i, Zjednoczo-I

Przewiezienie do Niemiec - 400 marek - ubranie cywi ne
Sensacyjny rozkaz brytyjskiego ministerstwa wofny 
w sprawie żcłiiierzy polskich w Anglii 
którzy nie chcą wstąpić do P.K.P.R.j

nych zobowiązują się oddać do dyspozy. 
cji Rady Bezpieczeństwa.

Drugi ustęp trzeciego punktu rezolucji: 
zaczynający się od słów- „sprawy, które 
należą do kompetencji komisji energii 
atomowej" itd. stanowi właśnie tę część 
rezolucji, której Związek Radziecki nie 
zgadza się przyjąć. Komisja, o której po­
wołaniu mówi rezolucją ma nazywać się 
„komisją zbrojeń umownych", a zadaniem 
jej jak wynika z tekstu- rezo lue jłM  
będzie studiowanie reglamenta*ik'&j-re- 
dukcji zbrojeń, jednakże z wyłączeniem 
broni atomowej.

Na zakończenie delegat radziecki Gro- 
myko zapowiedział, że pragnie ztożyć. de­
klarację na następnym  posiedzeniu. ' i

LONDYN. Podczas debaty nad sprawą Polskiego Korpusu Przy­
sposobienia i Rozmieszenia Konserwatysta Lipson okazał rozkaz bry­
tyjskiego ministerstwa wojny z dnia 2 lutego br., w  którym wyznacza się
7-dniowy termin wstąpienia do P K P R -----
dla tych wszystkich żołnierzy pol- 
kich, którzy dotychczas tego nie 
uczynili.

Rozkaz zapowiada, że ci, którzy 
nie zapiszą się do PKPR w  siedmio­
dniowym terminie, zostaną umiesz-1 
czeni w obozie i w Hull a następnie 
przewiezieni do Niemiec do, miejsco­
wości' Cuxhaven koło Osnabrueck.
Tam zostaną oni zdemobilizowani, 
otrzymując 400 marek niemieckich  
odprawy i ubranie cywilne, po czym  
sami mają się dalej troszczyć o swo­
je utrzymanie. Poseł Lipson żądał 
unieważnienia tego rozkazu mówiąc, 
że nie wolno żołnierzom polskim da­
wać tak trótkiego terminu do decy­
zji w  ich obecnej sytuacji.

W  odpow iedz parlamentarny se­
kretarz ministerstwa pracy Ness 
Edwards uskarżał się na trwające od 
dłuższego czasu- niezdecydowanie 
żołnierzy polskich, twierdząc, że nie­

zdecydowani stają się ciężarem dla 
gospodarki W ielkiej Brytanii, wobec 
czego rząd musi skłonić ich do de­
cyzji.
, LONDYN W czasie dalszej debaty 
w  Izbie Gmin poseł Łabour Party 
W yatt w ygłosił dłuższe przemówie­
nie, w  którym w  ostrych słowacj* 
skrytykował politykę rządu brytyj­
skiego, podkreślając, że rząd bry­
tyjski, pragnąc przygotować Pola­
ków do pracy w przemyśle, n ie po­
winien tworzyć polskich formaeyj 
wojskowych. N ie przyczyni się to 
bowiem do zawodowego wykształ­
cenia żołnierzy polskich. Plan rzą­
du przyczyni się do tego, że Anders 
i jego przyjaciele będą w  dalszym  
ciągu wywierać wpływ na masy 
żołnierzy polskich.

Następnie wystąpi mówca prze­
ciwko klauzuli, która przewiduje 
wcielenia do armj brytyjskiej — na

zarządzenie ministra wojliy —• ca­
łych jednostekwojskoW ychpolskich. 
Poseł W yatt przypomniał oświadcze­
nie rzecznika r?ądu brytyjskiego z 
dnia 4 listopada 1946 f., w  którym 
stwierdził on, że członkowie PKPR 
winni być w  zupełności oddzieleni 
od wszelkiej działalności politycznej 
i od wpływów partyj politycznych. 
Mimo to rząd umożliwia Połakom 
wydawanie dwóch dzienników i kil- 
ku tygodników, w  których prowa­
dzona jest bez przerwy ostra propa­
ganda przeciwko rządowi polskiemu 
i przeciwko powrotowi Polaków do 
krajp..

Poseł Wyatt następnie przypom­
niał sprawę Żytomierskiego, którego 
aresztowała żandarmeria polska, 
choć nie miała prawa a re sz to w a n i* , 
Fakt ten został publicznie potępiony 
praez najwyższy autorytet sądowy 
W ielk iej. vBrytańii, a mianowicie 
przez lord Chief of Justice, z którego 
stanowiska wynik*, że oddziały p©j. 
skm w  W ielkiej Br^tani są obecnie 
nielegalną armią prywątną.

Kończąc swe przemówienie, poseł 
Wyatt wezwał rząd brytyjski, aby 
zrewidował swój stosunefe dó żoł­
nierzy polskich w Anglii, \   ̂ ,.. j

Drak
■*-* zaufania

Nie obeschły jeszcze podpisy na pięciu trak 
tatach pokojowych, a już Wszystkie te państwa,
* wyjątkiem Finlandii, zapowiadają,, ie  będą 
dąży6 do rewizji tych traktatów, że są one zbyt 
surowe, niesprawiedliwe, krzywdzące. Najtmęk, 
szą aktywność te wyrażaniu tych protestóu) 
przejawia włoski minister spraw zagranicznych. ' 
Wydaje się nawet, jakoby Sforza tylko dlatego 
przyjął tekę ministra, aby doprowadził do : 
zmiany traktatu, zapominając zupełnie, żę to 
właśnie jego ojczyzna jest kolebką faszyzmu, -tj

Jak się okazuje pałac francuskiego minister­
stwa spraw izagranicznych nie ma szczęścia .doy 
traktatów pokojowych. Mimo, że jest położony i 
tuż obok pięknego placu, który nosi nazwę 
jakby symboliczną — placu Zgody. Ffie ma tej 
zgody ani teraz, ani nie było jej 28 lat temu. 
Wtedy, po pierwszej wojnie światowej, W tej 
samej sali Wręczono przedstawicielom państw 
sojuszniczych teksty traktatu, który miał byś 
podyktowany Niemcom. Protestowało szereg 
państw, wśród nich również Włochy, które nar 
ówczas były po drugiej stronie barykady. .. -j 

Najostrzej, ku  osłupieniu wszystkich -obec­
nych, zaprotestował wtedy marszałek Foch. Wi­
dział jasno, jak Wali się owoc jego ciężkiego?:) 
wysiłku na placu boju, widział jasno, jak da­
wano Niemcom możność odrodzenia się. Stojąc 
pod piękną rzeźbą marmurową, na której znaj--: 
duje się..historyczny zegar (od tego właśnie po­
chodzi nazwa sali zegarowej), Foch powiedział ' 
proroczo: traktat z Niemcami zapewnia nam 
pokój na lat 10 czy 15, może nawet 20, ale po* 
tern nastąpi krwawa wojna! ~

Foch protestował przeciwko klauzulom woj- :; 
skowym , bó był przecież generałem. Teraz na 
sali w czasie podpisywania traktatów nie było 
am jednego generała. Arcykapłanem uroczysto- { 
sci był Bidault, który bez porównania uprzej- • 
wwe/ traktował przedstawicieli państw pokona* ; 
ńych, niz naóu czas Clemenceau. Teraz nie było 
niunditrow i  orderów, a tylko czarne ubrania,
* wyjątkiem delegacji abisyńskiej, która UW  ̂
stąpiła w nienagannie Skrojonych frakach.[

Jest^niewątpliwie głęboka różnica pomiędzy -f,
W Slk dwoma faktami, różnica, wynikająca nie
tylko * tak brzemiennej iv wypadki historii Ą 
tych 28 lat. W tedy było to zakończenie pewnego 
okresu. Wtedy wydawało się,: że Niemcy zamy* 
kają krwiożerczą kartę swojej historii i /n ie  
wiadomo jeszcze, jaką otworzą. Okazało/di* i 
ze wkrótce otworzyli jeszcze bardziej krwawih 

Teraz podpisanie traktatów nie stanowiło 1 
zakończenia. To zakończenie dawnego okresu |  
nastąpiło już przed dwoma laty, kiedy niedawni >J 
satelici osi na polu bitwy dawali świadectwo % 
sijoim prawdziwym przekonaniom, kiedy ) do
w odzy dochodziły elementy demokratyćżneitdk
zaciekle tępione przez faszystowskie rządy hit" J  
lerowskich sługusów,

Podpisanie traktatów ma być teraz pocz& 
feiem nowego okresu w  historii tych państw- j 
Okresu, który już dzisiaj można i sckardkW pm  
wac ja ko  okres międzynarodowej wspÓłptnOf H  
narodów, które bezwzględnie miłu ją pokój,P* 
k o i Własny ś cudzy. Tak w każdym razie M m  
powinno, a czy będzie, pokaże przyszłość* Alf J  
trzeba stwierdzić, niezależnie od osobisty** J |  
czy narodowych sympatii, że te wszystkieJW 
strzeżenia przeciw traktatom zaledwie Pódpis^źM 
nym nie mogą wzbudzić stuprocentowegdW0, ‘M  
ufania, . . . .  (d)/ .
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Czy powstanie 
„Rząd Świata"?
Boyd ORR o perspektywach 
współżycia narodów

LÓNDYN.\ Dyrektor Generalny FAO (orga­
nizacji żywnońckrwo-rolniozej ONZ) John Boyd 

'■■•Orr w przemówieniu do studenećw Uniwersy- 
r- .retu' w  Glasgow, którego jest rektorem, na- 

kreślił perspektywy świata. Powiedział on m. 
' in. „Świat stał Się tak mały a interesy narodów 
tak wzajemnie /powiązane, że zmiana W jednym 

‘ kraju pociąga za sobą zmiany powszechne, 
f  Żadne państwo, choćby najbardziej potężne, nie 

może być dzisiaj całkiem odrębne. Czy nam Się 
to podoba, czy nie, stanowimy teraz jeden 

l Jwiat. Nieuniknione też; jest, że powstanie w 
' jakiejś formie rząd świata. Rząd taki mógłby 

teoretycznie przyjść diogą podboju świata. 
Wojna za pomocą bomby atomowej i równie 

|:fetroktyw nej broni chemicznej ,j.- biologicznej 
M daje zię uniemożliwiać taki podbój.- ,  Czy 

jednak wygrałby wschód czy' zachód nie w «- 
Rjjigmó, ale pewne jest,/ie  ̂ zginęłaby djtfltólęracja 
; ą  wraz z nią cały wzniesiony kosztem tylu 
1. trudów i cierpień Wieków, gmach cywilizacji. 
śj$! 'Druga ąliefńątjrWa — to federacyjny rząd 
^Świątą, .oparty na. por umieniu - narodów. 

W grę wchodzi nie tylko Europa. Rasy kolo­
rowe rządzone dotychczas przez białych, stają 
się obecnie równie dynamiczne jak rasy białe 

S ł  dbmagają się równouprawnienia _z innymi na­
rodami świata. Minął czas wielkich imperiów, 
rządzonych przez, narody europejskie".

/  N a zakończenie. Boyd O rr podkreślił ko- 
;• nieczność światowego porozumienia gospodar- 
' czego oraz nawoływał do ścisłej współpracy w 
ramach FAO dla rozwiązania praktycznych za­
dań- codziennego życia.

NA jUDYMOWYM SZLAKU
W  prasie ostatnich tygodni pojaw ił się 

szereg krytycznych uwag, dotyczących aspo­
łecznego stanowiska •; niektórych lekarzy 
praktyków . Kilka bolesnych, lecz niestety 
trafnych słów1, poświęcił temu problemowi w  
jednym ' z ostatnich num erów „O drodzenia" 
W acław Kubacki. Problem ten wypłynął 
niedawno na posiedzeniu Dzielnicowej Rady. 
Narodowej Praga-Południe i  znalazł od­
dźwięk w  prasie stołecznej („Robotnik" z 1 
lutego br.). W  chwili, gdy piszę ten  arty ­
kuł, pojawiły się w  - najnowszym numerze 
„O drodzenia" (nr 6- (115)) ciekawe uwagi 
Pawia K onrada na tem at postaw y społecz­
nej lekarzy w  Polsce. Sprawy powyższe by­
ły  kilkakro tn ie przedmiotem dyskusji na 
posiedzeniach Podkomisji Zdrowia Dolno­
śląskiej W ojewódzkiej Rady Narodowej. 
Kiedy niedawno przy dyskusji nad . budże­
tem ' W ojewódzkiej Rady Narodowej we 
W rocławiu zaproponowałem wstaw ienie do 
budżetu pew nej sumy jako*premii dla leka­
rzy za tłumienie chorób zakaźnych, spotka­
łem się że zdecydowanym sprzeciwem repre­
zentantów świata praęy. Mogłem w tedy na­
ocznie najlepiej przekonać się, jak wielkie 
jest rozgoryczenie klasy robotniczej i  jak  
egoistyczne stanowisko pew nej g rapy  leka­
rzy rzuca cień na całą społeczność lekarską.

W iadomo powszechniej że w  pierwszych 
latach powojennych największe ciężary w 
formowaniu naszej rzeczywistości, w  budow­
nictwie naszej nowej państwowości, w  dźwi­
ganiu k ra ju  z ruin, wzięli na swoje barki 
w łaśnie cl, k tórzy musieli i  nadal jeszcze 
muszą zadowalać się egzystencją bardzo 
skromną, często wręcz rozpaczliwie niedo­

stateczną. A nt polski robotnik, an i polski 
nauczyciel czy urzędnik nie żyje jeszcze 
tak , jak  mu się to  z wkładu w łasnej pracy 
słusznie należy. Aie ani robotnik, ani nau­
czyciel, ani urzędnik w pracy  nie ustaje, 
rozumiejąc dobrze, że gospodarczą ruinę 
k ra ju , że morze zniszczeń wojennych 1  de­
wastacji tylko usilna codzienna praca po­
konać zdoła.

11 wiadomo powszechnie, że ci, k tórzy nie 
są bezpośrednio wprzęgnięci w państwowy 
aparat pracy, że ci, k tórzy jako  tzw. „pry­
w atna inicjatyw a" naw et uczciwie i  z po­
żytkiem pracują, w ybrali sobie doraźnie lep­
szy kęs. Poziom ich życia, podkreślam  to 
raz jeszcze, naw et przy uczciwej pracy 1 
solidnej kalkulacji odbiega znacznie od po­
ziomu Życia klasy robotniczej. Jeżeli zaś 
wkradnie się tu  nieuczciwość i paskarstwo, 
jeżeli chciwość i  chęć (atwego zysku weźmie 
górę nad umiarem i  rzetelnością, w tedy jed­
nostki tak ie słusznie wzbudzają gniew cięż­
ko przebijającego się przez trudny okres 
pow ojenny św iata pracy i słusznie jako  
element aspołeczny i szkodliwy muszą 
przez państwo być tępione.

Sądzę, że tak ie same k ry teria  powinny o- 
bowiązywać w  świecie lekarskim. Polska 
straciła w  czasie ostatniej w ojny blisko 50 
procent Swoich lekarzy, Polska cierpi na 
dotkliw y głód lekarzy i  stara się ze wszyst­
kich sił ten  głód Zaspokoić. Polska nie ma 
jeszcze należycie zorganizowanego lecznic­
tw a społecznego, jeszcze znaczna część spo­
łeczeństw a'm te korzysta ze* świadczeń me­
dycyny uspołecznionej. W  naszym kra ju  
szerzą się zastraszająco Choroby weneirycz-

W to s r u ż  mobilizufą opinię na rzecz rewizji 
traktatu pokojowego

RZYM. „Problem rewizji trak ta tu  pokojowego z Włochami będzie przedstawiony 
Światowej Federacji Związków Zawodowych “  — oświadczył generalny sek re tn a  wło­
skich związków zawodowych, Giuseppe di Yittorio.

Di Vittorlo dodał, że będzie nalegał, aby  wszystkie organizacje związkowe interwe­
niowały u  swoich rządów, popierając naród włoski w  jego dążeniu do odbudowania kraju 
własną pracą i  własnymi siłami, a  n ie  z jałmużny, cży zapomogi.

Generalny sekretarz związków zawodo­
wych zaznaczył, że największe starania hę­
dzie cżynił o zmianę klauzul ekonomicznych, 
które są największym ciężarem d la  Włoch 
i  mogą pociągnąć za sobą poważne konsek­
wencje.

RZYM. Cała prasa rzymska podkreśla 
pierwsze symptomy, sprzyjające rewizji trak ­
ta tu  pokojowego.

■ „Risorgimeeto Liberale' ‘ pisze, że Lon­
dyn jest gotów rozważyć każdy rcwąąfjiy 
projekt, dotyczący ofeustróąmych układów, 
aby zmienić klauzule pokojowe. Gazeta do­
daje, że i  Stamy Zjednoczone odnoszą się 
przychylnie do, rewizji trak ta tu , a  Argenty-

150 osób
liczy c bed/ ie de legać a 
bryty ska na konferencje 

/ moskiewska
E LONDYN. —. Według nieurzędowyeh wiado- 
; mości, delegacja brytyjska na konferencję mos- 
F kiewskę w sprawie Niemiec, którą opuści W iek 

ką Brytanię w dniu 1 marca, będzie liczyła 
. około 150 członków, w tyni'28  dziennikarzy 
i i  Wielkiej Brytanii i Dominiów. Lista głów­

nych osobistości należących do delegacji, która 
może jeszcze ulec pewnym zmianom, jest na­
stępująca: szef delegacji — minister spraw za- 

|  granicznych Bevin, zastępca sekretarza Foreign 
% Office 01iver Harvey, podsekretarz stanu sir 
- William Strang, podsekretarz stanu lord Hood, 

rzeczoznawca finansowy Hall-.Patek, sir Mark 
[ Turner z urzędu kontroli Austrii, generał bry- 

gady Dore z ministerstwa wojny, nie wymie­
niony z nazwiska delegat alianckiej komisji 

' kbntrolnej w Niemczech.

Odpowiedź Fr^ncH
na manewry 
w sprawie

PARYŻ. — W odpowiedzi na pytanie 
paryskiego korespondenta PAP; jakie jest 
stanowisko rządu francuskiego wobec pe­
wnych* manewrów w sprawie ^umiędzyna­
rodowienia Śląska" rzecznik francuskiego' 
ministerstwu spraw zagranicznych, odpo­
wiedział: „Śląsk znajduje się w Polsce. 
Francja w żaden sposób nie jest zaintere­
sowana w kontrolowaniu przemysłu sprzy­
mierzonego kraju".

na poczyniła zastrzeżenia, w  tym duchu,
„Messag»ro“ , nawiązując do aśyriódćżęn;'® 

W ielkiej B rytanii, pisze, że jeśli ż&s&da. re­
w izji trak ta tu  zostamie przyjęła, t ą  ‘będzie 
można ją  zastosować w  klauzulach, dotynzą- 
ćych innych sygnatariuszy. Dziennik ten 'pod­
kreśla, że na stanowisko Ameryki i Anglii 
niesłychanie wplynlęła postaw a, Włochów, za­
mieszkałych w  tych państwach.

RZYM. Włoskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych potwierdziło, iż ambasador bry ty j­
ski w 'Rzym ie złożył ministrowi Sforza notę, 
zawierającą bry ty jsk i punkt w idzenia ' na 
.Sprawę rew izji trak ta tu  pokojowego.

Ewentualna rewizja dotyczyłaby klauzul 
wojskowych, morskich oraz letniczych, .pod­
pisanego pokoju z Włochami. :
„. No ta  stwierdza,, iż rząd-bryty jaki z -chwilą 
wejścia trak ta tu  w życie gotów byłby rozwa­
żyć- propozycje włoskie eo^do -porozumienia 
tych dwóch rządów w sprawie rewizji trak ­
tatu .

m m  ikc a i i i  K i i
w Pendźabie poprzedza utworzenie Pakistanu 

państwa Muzułmanów
. KAIR. po  trzech tygodniach agitacji, prze­

prowadzanej przez Ligę Muzułmańską Pen- 
diabie, obserwatorzy stwierdzają zgodnie, że 
Liga chce uczynić z Pendżabu teren do­
świadczeń o bardzo poważnym znaczeniu dla 
politycznej przyszłości Indii,

Liga, nie zadowalając się bojkotem kon­
stytuanty, przeszła do bezpośredniej walki 
przeciwko Kongresowi, wymierzając pierw­
szy atak  na rząd w Pendżabie, złożony W 
większości z ■ członków partii kongresowej, 
jakkolwiek głową tego rządu jest Muzułma­
nin, nie należący do Ligi.

Pierwszym sukcesem Ligi było zmuszenie

tego prowincjonalnego rządu do odwołania 
zakazów przeciwko organizacjom młodzieży 
muzułmańskiej i  hinduskiej. L iga prowadzi 
swą działalność, urządzając codzienne'm ani­
festacje masowe w  głównych miejscowościach 
Pendżabu.,

Liga zmierza do opanowania rządu w Pen­
dżabie. Prowincja ta  --- jak  domaga się tego, 
Dżinnah — weszłaby w  - skład Pakistanu. 
Dwie inne prowincje muzułmańskie, Sdnd 
i Beugal, m ają już rządy, podlegające Lidze 
Muzułmańskiej. Jeśli pemdżab dostanie się 
też ; w  sferę wpływów Ligi,'-stworzy to pod­
stawy do 'utworzenia. Pakistanu — państwa 
Muzułmanów.

ne i  gruźlica, daje się odczuwać dotkliw y 
brak lekarstw . Sprawy zdrowotne są obec­
nie jednym i z najważniejszych w państwie 
i  w ysuwają się dzięki wadze swego znacze­
n ia na czoło aktualnych zagadnień Polski. 
I spraw y te  znajdy zapewne niedługo swe 
rozw iązanie, w  zreorganizowanej społeczne] 
służbie zdrowia.

W  pierw szych pow ojennych latach i w  
chwili obecnej pryw atna praktyka lekarska 
odgryw a w leczeniu ludności w Polsce nie­
wątpliwie jeszcze bardzo w ażną rolę, już 
choćby dlatego, że poważny odsetek ludno­
ści nie korzysta ze świadczeń m edycyny u- 
spoieczniónęj. I rzecz . jasna, pomyślna 

-koniunktura ,‘'oczywiście tylko dla lekarzy,' 
spowodowana znacznym spadkiem ilości le ­
karzy w  Polsce oraz duży ilością chorych, 
stw arza podstaw y przew ażnie bardzo dobre­
go bytu  dla praktyków . Nje trzeba i  . ple 
wolno jednak zapominać, w  jakim  społe­
czeństwie się praktykuje, nie trzeba jednak 
1 nie wolno zapominać, że nie minęło jesz­
cze dwa lata od najpotworniejszą] wojny z 
je j straszliwym i dla naszego społeczeństwa 
ranam i; nie trzeba i nie wolno zapominać, 
że chorują byli więźniowie Oświęcimia i 
M authausen, że podupadają na zdrowiu po­
w stańcy spalonej W arszawy

I  trzeba pamiętać, że nasze zdo­
bycze socjalne w  dziedzinie lecznictwa są 
jeszcze niedostateczne, niekom pletne i że, do 
drzwi lekarza prak tyka pitka nie tylko ku­
piec czy inny pryw atny przedsiębiorca! ale 
często i robotnik, i urzędnik, i chłop fepa- 
triant.

I  zdawało by  stę, że otw iera się szerokie 
pole dla społecznego potraktow ania sprawy, 
dla rzetelnego, uczciwego, pełnego Umiaru 
postępow ania lekarzy. I. rzeczywiście znam 
wielu praktykujących lekarzy, którzy tak 
w łaśnie postępują i cieszą się nie tylko 
w ielką praktyką, 'ale i poszan o wanlem szero­
kich’ rzesz swoich pacjentów. Ale niestety 
znane są  i  fakty wręcz przeciwne. Opisany 
przez Kubackiego w ^Odrodzeniu" przypa­
dek nieludzkiego potraktow ania studenta, 
powstańca warszawskiego - przez słynnego 
chirurga, jest jaskrawym  1 bardzo bolesnym 
tego przykładem. Gorzkie są słowa radnych 
Pragi, piętnujące asnołeężne stanowisko pe­
wnej grapy  lekarzy ze.. szpitala zakaźnego 
w  Grochówie, żądających w nagłych wy­
padkach zbyt wielkich honorariów od świa­
ta  -pracy. Gorzkie były słowa, -które, przed 
kilku 'dniami słysza’em w W arszawie od u- 
rzędniczki państwowej,- od /k tórej . pewien 
słynny chirarg-ortopeda zażądał 100 090 (s to 1 
tysłęcy) złotych za żoperowanie' córki. I 
gorzkie by ły  , słowa,' jak ie niedawno słysza­
łem od jednego z wybitnych przedstawicie­
li naszego życia politycznego, w  którego 
rodzinie chirurg zażądał za nacięcie zwykłe- 
go5 abscesu na nodze kilku tysięcy złotych, 
doliczając za kilka następnych wizyt dla 
zmiany opatrunków  nmyycb kijka tyśięcy. 
Przjrkładóiy podobnych m n o ży ^ tn ń g łb y m  
jeśzćz* więcej, ale sądźe, ze wysmrezy”  W y­
starczy, a b f  wykazać; że  pew ni lekarze nie­
zbyt dobize Zdają sobie sprawę, w  jakim 
społeczeństwie żyją l swoich honorariów nie 
umieją dostosować do realnych możliwości 
materialnych danego pacjenta.' Lekarz prak­
tyk, ustalający sztywnie Swe honoraria, le­
karz, który przy pobieraniu honorarium nie 
widzi i  nie chce widzieć m aterialnego poło­
żenia swego pacjenta ,1 daje temu najlepszy 
dowód. Odgradza się on w ; takim  wypadku 
wyraźnie od świata p ra c y  Dla robotnika 
jest tak t lekarz albo w ogóle materialnie 
nieosiągalny, albo też korzystanie z jego 
pomocy łączy się z większą lub m niejszą 
m iną materialną.

Sądzę, że zadaniem praktyki pryw atnej 
w  Polsce, nie jest pogarszanie Sytuacji ma­
te ria ln e j Już i tak  nadmiernie obciążonego 
i najbardziej zasłużonego elementu, sądzę, 
że problem pryw atnej praktyki lekarskiej w 
Polsce, to  w  te j chwili przede wszystkim 
dbałość ó' stan zdrowotny ludności, to uzu­
pełnienie rodzącej się medycyny .uspołecz­
nionej, a  nie tylko troska o w łasną kie­
szeń, W  przeciwnym wypadku, należało by 
zrewidować pojęcie p rak tyk i pryw atnej, któr 
ra  stałaby się /dostępną, nie dla tych  naj­
lepszych W narodzie, a dla tych -najbogat­
szych. A  stąd już krok do odgrodzenia się 
praktyków  od św iata1 pracy, krok do zn a le­
zienia ,się w  towarzystwie w yłącznie pry­
w atnych przedsiębiorców, tó  krok  do po­

dania ręk i najrozm aitszym  powojennym  wy­
zyskiwaczom t  spekulantom . Bo w yzyskuje 
nie tylko ten  nieuczciwy kupiec, k tóry , ko­
rzystając z braku tow aru podbija nadm ier­
nie ceny, ale spekulantem .-jest ten  lekarz, 
k tó ry  korzystając z malej ilości lekarzy  w  
Polsce,, korzystając z dużej zachorow alności 
wymęczonego w ojną społeczeństwa polskie­
go, wziął -się teraz, w  najcięższym d la naro­
du okresie, do robienia m ajątku, I  naw et 
najwyższe kw alifikacji fachowe i  naukow e 
nie są tu  żadnym wytłumaczeniem.

M ożna rozmaicie zapatryw ać się na kw e­
stię pryw atnej prak tyk i lekarskiej w  przy­
szłej Polsce. Lecz nie ten  problem  leży w  
zamierzeniach niniejszego' artykułu. W  każ­
dym razie uczciwa, solidna p raktyka lekar­
ska, przynajm niej w  chw ili obecnej jes t ko­
niecznością i spełniać musi pew ną ro lę w  
walce o zdrowie społeczeństwa. N ie może 
być w żadnym wypadku narzędziem wyzy­
sku. I o tym  pow inny pam iętać przędę 
wszystkim Izby Lekarskie, mający za cel 
strzeżenie godności stanu lekarskiego i  pil­
nowanie interesów  zawodowych. Nie le ż y  
bowiem w  Interesie zawodn lekarskiego, by  
przez niesum ienne w yczyny jednostek aso- 
cjalnych cierpiała społeczność lekarska, 
sprowadzając na siebie cień nieufności i roz­
goryczenia polskiego św iata pracy.

Jak  w  przyszłej Polsce wyglądać będzie 
organizacja służby zdrowia, o tym  zadecy­
duje polska klasa robtnicza i cały polski 
św iat pracy, który wziął na siebie odpowie­
dzialność za losy państw a. I sądzę, że 
m yśląc na dalszą metę, dotychczasowe na­
sze rozważania,' dotyczące stanow iska pew­
nej g rapy  lekarzy praktyków , mieć będą 
aspekt raczej m oralny, etyczny, obciążający 
konto lekarskiej społeczności. K iedy-w  ro­
dzącej się w  naszych oczach, w  ciężkich n ie­
kiedy bólach, Polsce jutra, każdy obyw atel 
mieć będzie zapewnioną/' należytą i troskli­
wą pomgc lekarską, kiedy  wykształcenie, 
praća i bezpłatna opieka lekarska będą u- 
dzialem wszystkich, kiedy rozpatrując prze­
bytą drogę t rozmyślając o bezinteresow no­
ści i .0 ,. ofiarności ludzi pracy, wyliczać .bę­
dziemy ich zasługi, w tedy okazać się może, 
że nieetyczne i aspołeczne stanowisko pew ­
nych lekarzy niekorzystnie zniekształci 
wkład w niesiony pTzez polski św iat lekar- 
skL I może się w tedy zdarzyć, że pew ni le­
karze zostaną ocenieni nie po stronie ofiar­
nego świata pracy, a po stronie utrudniają­
cego postęp i odbudowę państw a. nieuczci­
wego elementu wyzyskiw aczy i  po woj en- - 
nych dorobkiewiczów.

Dr m ed. ANDRZEJ JUS

„Biały Dom
utracił sv*o?e znaczenie, 
republikanie obeim^ władne • 
w 1948 roku**—sad • i 
korespondent brytyjski

LONDYN., Korespondent dzienni­
ka „Yorkshire Post" nadesłał'z Wa­
szyngtonu informacje ó obecnej sy­
tuacji w Waszyngtonie, Zdaniem; 
korespondenta angielskiego „Biały 
Dom przestał odgrywać dominują­
cą rolę w polityce Stanów Zjedno­
czonych. Obecnie ośrodkiem poli­
tycznym USA' jest Kongres, którym 
rządzą republikanie i oni z pewnoś-. 
cią obejmą władzę w Białym Domu 
w roku 1948“. W dalszym ciągu ko­
respondent brytyjski pisze, , że ńa 
czoło wysuwają się ludzie rodzaju' 
senatora Roberta A. Tafta z Ohio.. 
Jedyną silną indywidualnością w 
otoczeniu "prezydenta Trumana. jest 
doradcą jego Clark H. Clifford. Ko­
respondent brytyjski pisze, że pre­
zydent Truman utracił w znacznej 
mierze swą popularność i w konse­
kwencji Waszyngton spadł do roli 
miasta prowincjonalnego.

Ludzie „stamtą(III)
(Korespondencja własna SAP z  AUSTRII,} ,

'(Ciąg dalszy*) ' '
Semmeringiem rozpoczyna się inny'Świat. 

Jesteśmy w krainie podalpejskiejy 
■ Spotykana na drodze ludność, a zwłaszcza 
wieśniaczki, noszą z wdziękiem ludowe stroje 
styryjskie, mieniące się świeżymi barwami zie­
leni i  czerwieni. Powszechność strojów ludo-. 
yyeh.w południowej Austrii można porównać 
jedynie z naszym folklorem góralskim. Rów- 
.Bteż mieszczaństwo przebiera się chętnie w na- 

B p w r ż tr ó i  od święta- i.w  dzień powszedni, 
v. Im dalej na południe, tym ludność f ' rod- 
niejsza i weselszą. Ńa kształtowanie się typtk 

lodowego ogromny wpływ miała silną w tych 
rejonach przymieszka krwi słowiańskiej i ro­
mańskiej. Na twarzach nie znać biedy i apatii, 
*ak charakterystycznej obecnie dla ulicy wie­
deńskiej.

JSINTRITT VERBOTEN“
Na ostatnich kilometrach przed Bruckiem 

||sta mgła zmusza nas do zapalenia świateł. 
®  ..mieście zatrzymujemy się na obiad. Stąd' 
Ij&tylko 60 km dzieli nas od Grazu, stolicy 
Jtyrii, i drugiego co do wielkości miasta w 
ńestrii. Graz w czasie działań wojennych zo­
stał zajęty przez wojska radzieckie. Po paru 

-tygodniach, na zasadzie zawartego układu, 
.Wkroczyli tu Anglicy. Może dlatego nie prze- 
■roszono już Równej kwatery wojsk brytyj- 
“dch, którą od początku zainstalowano w Kla­
genfurcie, stosunkowo niewielkim mieście na 
Sagtaniczu Jugosławii. Pozostawiając na ubo- 
®tt Graz, tam właśnie prowadzi dalsza trasa 

■ f t  podróży.
-; rosiłek zjadamy w restauracji oficerskiego 
ńoteju brytyjskiego. Zarówno żołnierze, jak

1 oficerowie armii brytyjskiej,' zasadniczo żyją 
w całkowitej izolacji od .miejscowej ludności. 
Hotele, restauracje (^męssy"), kawiarnie; tea- 

, try, czy kina są oddzielne i wstęp dó nich jest 
dla Austriaków wzbroniony. Głosi o tym dys- 
kretny na pis przy wejściu: „Eintritt ver- 
boten .

Wielkie zgorszenie wywołałoby również zja­
wienie się brytyjskiego wojskowego w lokalu 
austriackim. Ostrość tyćh przepisów w zonie 
brytyjskiej uzasadniana je s t . wyłącznie wzglę­
dami ekonomicznymi. Chodzi o wzajemne „nie 
objadanie się" lub nie zajmowanie szczupłych 

'pomieszczeń, zarekwirowanych dla celów „Ar- 
nty Welfar".
„AUSTRIAN GIRL" — MILE WIDZIANE
Natomiast „Austrian girl" można bez prze­

szkód wprowadzić do lokalu brytyjskiego, lecz 
tylko na dancing lub... do baru. Zastanawiające 
jest, jak chętnie korzystają z tego przywileju 
dziewczęta najrozmaitszych sfer. To nic, że ich 
ojcowie i bracia mogą patrzeć na zabawę ofi­
cerów okupacyjnych co najwyżej przez okna 
wystawowe niedostępnych dla nich lokali. Zwy­
kle nie ehodzi nawet o jakieś doraźne korzyści 
materialne. Wieczór z brytyjskimi gospodarza­
mi często kończy się nobliwie pożegnaniem 
przy wyjściu z dancingu. Dziewczęta austriackie 
lubią zabawę W klubach oficerskich i  marzą 
o... małżeństwie. Nie zawsze spotyka je rozcza­
rowanie.

I  tutaj, podobnie-jak w Niemczech, sprawy 
erotyczne mocno komplikują problem reedu­
kacji. Młodzież najsilniej przesiąknięta jest 
wychowaniem hitlerowskim i ideologią wiel­
kich Niemiec. Nie należy lekceważyć wpływu

tych młodych panienek ita kształtowanie się 
poglądów „analfabetów spraw europejskich", 
jakimi są przeciętni Amerykanie i  Anglicy. 
Wychowawcy czasami stają się pilnymi Ucz­
niami. '

SPOTKANIE Z OFICERAMI ,
ARMII ANDERSA

Kiedy ąajęliśmy miejsca przy stole i, po od­
daniu, kelnerowi zakupionych przy wejścia ku­
ponów, oczekiwaliśmy na „lunch", do lokalu 
weszło dwn oficerów w brytyjskich mundu­
rach, lecz z  polskimi dystynkcjami h napisem 
„Poland" na rękawach, Andersowcy.

.Gdy nas spostrzegli, znać było ńa itJt twa­
rzach zaskoczenie i napięcie. Usiedli przy po­
bliskim stoliku. Nie oddanie honorów: wojsko­
wych. na tych terenach' nie ma żadnego znacze­
nia, gdyż do szeregów polskich ód dawna prze- 
niknął anglosaski obyczaj, ignorowania w tym 
punkcie regulaminów. Salutowanie poza służbą 
nie jest przyjęte, bez. Względu na różnice rang. 
Jedynie spotkanie z generałem uzasadnia woj­
skowe pozdrowienia, lecz w zonie brytyjskiej 
spotyka się ich nió często. i|

Nasi sąsiedzi chwilę prowadzili przyciszoną 
rozmowę, po czym jeden z  nich podszedł do 
naszego stolika i zapytał, czy mogą nam towa­
rzyszyć.

Rozmowa z początku potoczyła się zwyczaj­
nie, jak byśmy nie siedzieli w angielskiej 
„messie", tysiąc kilometrów od wspólnej oj­
czyzny, przez jej sprawy tak rozdarci i wro­
dzy- Ciężka droga. Mgła. Podła kuchnia an­
gielska. Panoszenie się nazi,.. Obaj kończą za 
parę dni służbę w miejscowym R. T. O., to 
znaczy wojskowej placówce ruchu dla przerzu­
tu przeznaczonych do demobilizacji oddziałów 
do Anglii. Po tym wracają do jednostki. Pol­
scy żołnierze również demobilizowani są do­
piero w Anglii. Dla tych wojskowych, którzy 
chcą wracać, obecnie drąga z Włoch do kraju

prowadzi'przez Anglię. Komu ta droga wydaje 
się za długa, może ryzykować dezercję, wiążącą 
się z utratą odprawy w funtach szterlingach, 
należnej za przesłużone lata.

PSYCHOZA ODERWANIA OD KRAJU 
Jeden z naszych rozmówców' przedwojenny 

zawodowy. oficer.- reprezentuje stanowisko ’ bez­
względnej negacji, bezwzględnego pozostawa­
nia poza krajem.
. Słowa... słowa... To, ce słyszymy, mą prze­
cież,. stanowić wyznanie, wiary,/wynik jakichś 
głębszych przemyśleń, jakichś „bezsennych no­
cy, spędzonych w rozterce". Brakło w nich rze­
czy naistotniejsąej. Brakło poczucia wspólnoty 
z. dwudziestu trzema milionami ludzi żywych- 
Z  ich realnym bytem i realną walką.

I Stają mi przed, oczyma ludzie spotkani na 
drodze rano. Słyszę w uszach cierpkie uwagi 
brytyjskich- oficerów pod adresem oddziałów 
polskich goszczących w ich kraju. Przypomi- 
nają mi się poniżające propozycje w sprawie 
warunków przyjęcia polskich wysiedleńców do 
krajów egzotycznych. Takie więc są wasze ce­
le... i takie osiągacie rezultaty. - 

Gdy wspominamy naszym rozmówcom ó de­
klaracji rządu polskiego do członków polskich 
sił zbrojnych za granicą, krytykuje niektóre 
sformułowania, które stały się podstawą do in­
terpretacji pogłębiającej wątpliwości- żołnierzy. 
Zresztą od tego czasu upłynęło już tyle mie­
sięcy... _ , , ,  ̂ % ' ,

Drugi nasz rozmówek, młody architekt z 
Warszawy, patrzy na kraj innymi oczyma. Woj­
nę spędził w konspiracji w kraju. Dwukrotnie 
ranny w-czasie powstania, dostał się-do niewoli 
niemieckiej. Po Oswobodzenia przez Anglików 
służył w l l  Korpusie Polskim. Nie jest obcię 
żony kompleksem lat 1939—1041 spędzonych 
w Rosji. Nie jest tak całkowicie oderwany od 
kraju, jak .tamten, który siedem łat przeżył 
poza Polskę,.

„NASZ POWRÓT JEST BEZCELOWY"™,.'*/
— W kraju utarło się błędne mniemanie, że

za granicą jesteśmy wszyscy przeciwni dokonu­
jącym się w  Polsce przeobrażeniom społecz­
nym, że nie'rozumiemy konieczności jak naj­
szybszej odbudowymi utrwalenia polskości- od-' 
zyskanych ziem. Ze trwamy w starych nawy-, 
kach myślowych i nie posiadamy poczucia rea­
lizmu. Niewątpliwie cytowane przez was głosy 
naszej prasy i wypowiedzi dowództwa najczę­
ściej uzasadniały takie wnioski. Lecz masy żoł­
nierskie n ic  redagują gazet i nie wygłaszają - 
przemówień. Masy przyjmują tę głosy z kraju, 
jako nieuzasadnioną krzywdę. Czują się- od-, 
trącone.. ,

— My z powstania — kończy — najboleś­
niej zmagamy się z tęsknotą za krajem. CzujiP 
my się jak dezerterzy. Ale równocześnie zdaje­
my sobie sprawę, że n a s z  powrót jest bez­
celowy. Nigdy nie wyzbylibyśmy się poczucia 
niepewności i strachu. Zbyt wiele ciężkich 
przeżyć jest-poza nami, abyśmy mieK siłę wra­
cać do tego.

Odnoszę wrażenie, że tutaj też nie wszystko 
zostało dopowiedziane. Chłopak, któremu star- 
czyło odwagi na bohaterskie zmaganie się z 
wrogiem w ciągu ciemnych lat okupatji, nie­
ustraszony w walkach o Starówkę i Śródmie­
ście, miałby się teraz lękać majaków. Miałby 
się lękać... życia?

Samobójcy kierują się często zbyt silnym 
przywiązaniem do życia. Do pewnych jego 
form, które chorej imaginacji wydają się nie­
zbędnym warunkiem istnienia. Czyż z  waszych 
oczu nie wyziera samobójcza desperacja...? / Si 
. Wstajemy od stołu i  żegnamy się w milcze­

niu. Jakbyśmy jutro mieli spotkać się znowu, 
'akbyśmy cały czas rozmawiali o podłej kuchni.
0  ciężkiej drodze. 0  mgle...

(D. c. n.)
Zb. Woszczyński



H O R Y Z O N T kulturalny
KAZIMIERZ CZACHO WSKI

L Z i t e r a t u r a  w  c ó w o b o d z o n e j
PRZYPISER REDAKCJIt Zamieszczamy ten 

artykuł znakomitego historyka i krytyka lite­
ratury, gdy i  stanowi on przejrzystą próbę o- 
gólnego ujęcia całości dzisiejszego życia lite­
rackiego w Police,,

W  związku z pewnymi szczegółami artykułu 
■ zaznaczamy, że wspomniane w  nim poznańskie 

,otycie literackie" w międzyczasie przestało się 
ukazywać a tekst „Dwóch teatrów" Szaniaw­
skiego został wydrukowany w  „Twórczości".

S tra ty
Skutki sześciu la t wojny, okupacji 1 nie­

znanego w  dziejach ucisku dotkliw ie 2hcią- 
■ ty ły  na ty c iu  kulturalnym  . oswobodzonej 

Polski, Precyzyjna technika 1 barbarzyńskie 
metody, zastosow ane przez Niemców dla 
Zniszckenia polskiej kultury, spowodowały 
straty , dla których wyrównania potrzeba 
wieloletnich wysiłków. Zwłaszcza W arsza­
wa, poważnie zniszczona podczas oblężenia 
w -oku 1939 i w  czasie pow stania 1944 roku, 
ssl , untowniej jednak wypalona przez zbi­
rów hitlerowskich ju t  po kapitulacji —. bi­
lans strat obcięta tym dotkliwiej, t e  w  sto­
licy polskiej przed w ojną skupiało się ponad 
połowę narodowych dóbr i  wartości' kultu­
ralnych. Ankieta, przeprowadzona na ten 
tem at przez Związek Zawodowy Literatów 
Polskich, przynosi wymowne dokumenty. Je ­
den z w ybitnych p isarzy  .polskich stra ty  
swe ocenia na sto tysięcy dolarów .' Kwota, 
to bynajmniej nie wygórowana, skoro się 
zważy, że wspomniany pisarz utracił całe 
swe mienie osobiste, urządzenie domowe, 
całą bibliotekę, w szystkie rękopisy przygo­
towane do druku, nadto zaś przez cały okres 
okupacji nie mógł w ykonywać swego lite­
rackiego zawodu. Mało jest w  Polsce pisą- 

. rzy, których nje dotknął co najm niej taki 
sam los. W ielu z  nich tyciem  zapłaciło za 
swe' przywiązanie do ojczyzny,' ujarzmionej 
przez najahd niemiecki. Około 25 proc. 
przedwojennych członków Związku Zawodo­
wego Literatów Polskich zginęło lub zmarło 
w czasie Wojny.' Do tych  strat w ojennych 
należą między innym i następujący wybitni 
przedstawiciele lite ratury  polskiej! Juliusz 
Kaden-Bandrowski, W acław  Berent, Edward 
Boyś, Emil Breiter, Ignacy Chrzanowski, 
Leon Chwistek, Józef Czechowicz, H enryk 

'{ Dembiński, Aureli Dtogoszewski, Koman Dy- 
boski, Ignacy Pik, Ludwik Fryde, Stefan Go­
dlewski, Tadeusz Hollendęr, K a rd  Irzykow­
ski, Świętopełk Karpiński, Stefan Kiedrzyń- 
ski, Zygmunt Kisielewski, Stefan Kołacz­
kowski, Karol Ludwik Koniński, Janusz Kor­
czak, F elic ja■ Kruszewska, Ja n  Lorentowicz, 
Zygmunt Łempicki, Bolesław Miciński, Sta­
nisław Miłaazewskl, Stefan Napieraki, Ma­
rian Niżyński, Adolf Nowaczyński, Ostap 
Ortwin, Antoni Ferdynand Ossendowski, J e ­
rzy Ostrowski, Jerzy  Pasżkowskl, M aria Pa- 

; wlikowska - Jasnorzew ska ,, Leon Piwiński, 
Leon Pomirowski, Antoni Potocki, Zenon 
Mitiam-Przesmycki, M aila Rodziewiczówna, 
Józef Ruffer, Stanisław Schayer, Bruno 
Schulz, W ładysław Sebyła, Franciszek Sie­
dlecki, W acław Sieroszewski, W ojciech Sku­
za, Antoni Sobański, M ichał Sobeeki, Cze­
sław Straszęwicz, Ł ucjan i Szenwald, Kazi­
mierz Przerwa-Tetmajer, Andrzej Tretiak,

: Bruno W inawer, Stanisław 'Ignacy W itkie­
wicz, Aniela Zagórska, Emil Zegadłowicz, 
Tadeusz Zieliński, Tadeusz Boy-Żeleński...; 
Jednocześnie młode, wyrastające pokolenie 
literackie, zmuszone do pracy w konspira­
cyjnym podziemiu, w  znacznej części odda­
ne praktycznym celom walki z wrogiem i ru­
chowi oporu, pozbawione możności otw arte­
go działania, rozwijało się w  warunkach dla 
twórczości artystycznej wręcz fatalnych. Je ­
śli zaś dodać do tego zniszczenia księgami,

{ bibliotek, domów wydawniczych i drakam i, 
wynikające stąd braki techniczne Wraz z nie- 

; dostatkiem papieru drukarskiego i w  ogóle 
środków drukarskich, otrzyma się ogólny, 
lecz mniej Wyraźny pogląd na trudności, 
k tó re , zwalczać przyszło życiu literackiemu 
w oswobodzonej'Polsce.

/pOC<Zfstkl
oglądając się na te  i inne przeszkody, 
cięższych w arunkach bytu, w kraju, 
ze wszystkich państw  Europy, został 
Wojnę najdotkliwiej doświadczonym, 
■ polscy, którzy nie przestali- działać
i. p ifa tjl okupacyjnej, ż chwilą oswo-

Jamsław Iwaszkiewicz
bodzenia Ojczyzny niezwłocznie podjęli peł- 

- nienie swych obowiązków literackich. Dzięki, 
f^ ^ d a tn e j-  pomocy Polskiego Komitetu W y- 
Jrzwolenia Narodowego, zadeklarowanej .ju ż  

w manifeście z 22 lipća 1944 roku, następnie 
Rządu tymczasowego i  Rządu Jedności Na­

rodowej (zwłaszcza zaś M inisterstwa Kultu­
ry  i Sztuki), Związek Zawodowy .Literatów 
Polskich mógł podjąć akcję ratow ania w y­
niszczonych pisarzy, zapewnienia im  dachu, 
którego byli pozbawieni, i  stworzenia wzglę­
dnie możliwych w arunków do pracy literac­
kiej, Obecnie Związek Zawodowy Literatów 
Polskich, zgrupowany w oddziałach W arsza­
wy^ Krakowa, Lodzi, Katowic, Poznania, To­
runia,, Gdańska, Dolnego Śląska, Lublina ! 
w osobnym oddziale pusarzy w iejskich liczby 
około 390 członków, rzeczywistych i około 
150 członków-kandydatów spośród najmłod­
szych pisarzy.

Począwszy od roku  1944 W Lublinie, skąd 
najpierw  w yparto wroga, ukazują się pierw ­
sze polskie książki literackie. N ależą do 
nich zwłaszcza cztery w ybitne tomiki poe­
tyckie. ich  autorzy, różniąc się osobowością 
i dążeniami poetyckimi, dali wspólny wyraz 
głębokim zainteresowaniom rzeczywistością 
społeczną i męskiej woli walki za sprawę 
narodową; łącząc w  swej .postaw ie powagę 
realizmu dziejowego Z poczuciem na wskroś 
humanistycznego sumienia. Julian Przyboś 
w  „Póki my żyjemy", w formie trudnej, lecz 

.mocnej i nowatorskiej, z  niezwykłą ekono­
mią słowa o niemal m atematycznej celności 
Obrazowania; wyrazi! całą powagą doświad­
czeń człowieka pod grozą śmierci, co "Jed­
nak bynajm niej nie podważyło narodowej

Leopold/ Staff
woli przetrw ania ani ufności w zwycięstwo 
ludzkiej i  społecznej prawdy, Mieczysław 
Jastrun w  „Godzinie strzeżonej" zbliżając się 
formalnie do poromantycznego parnasizmu, 
dał w yraz uczuciowego przerażenia poety 
i człowieka, którego barbarzyńsko nieludzki 
ucisk postawił, w  położeniu bez wyjśćla. 
Adam W ażyk w  „Sercu granatu", zryw ając 
z awangardową przeszłością -i świadomie 
zwracając k ię  do klasycyzmu, w  sposób od­
rębny i  głęboki przedstawił nostalgię poety, 
k tóry  Włożył m undur wojskowy, a b y  z ob­
czyzny kroczyć z arm ią ku wyzwoleniu k ra­
ju  i  narodu. W reszcie Jerzy  Putram ent w  
„W ojnie i  wiośnie", z większą swobodą 
strojąc poetycką lutnię, dał społecznie no­
w y wydźwięk piosenki żołnierskiej, bynaj­
mniej jednak nie apotedzował wojny .ani 
wojennego rzemiosła, lecz położył nacisk na 
dobrej woli w  walce zbrojnej o słuszną spra­
wę,

W  ciągu następnego dwulecia 1945—1945, 
po przezwyciężeniu pierw otnych trudności 
wydawniczych, ruch literacki w  oswobodzo­
nej Polsce nabiera coraz szerszego rozma­
chu i obecna produkcja książkowa w zakre­
sie lite ratury  wynosi już około iOO pozycji 
miesięcznie, do czego dodać-należy dość sze­
roko rozwiniętą prasę literacką, jako też 
działy literackie w  dziennikach i  czasopi­
smach politycznych I  społecznych. 2  prasy 
literackiej należy tu Zwłaszcza wymienić ty­
godniki: „Odrodzenie" (Kraków, pierwszy w 
Polsce, bo już W Lublinie wychodzący, po­
w ojenny'periodyk literacki, najszerzej orien­
tujący), „Kuźnica" (Łódź, nacisk na stronę 
społeczną, z ideowym podłożem marksizmu 
nkukowego), „Tygodnik Powszechny" (Kra­
ków, Organ pisarzy katolickich)) dwutygod­
niki: „Życie lite rack ie"  (Poznań), „W arsza­
wa" (W arszawa) — oba o charakterze nie­
zależnym, „A rkona" (Bydgoszcz — poświęca 
dużo uwagi regionalnemu ruchowi. Kultural­
nemu na Pomorzu), „O dra" (Katowice — 
podobnie dla Śląska) wreszcie miesięcznik 
„Twórczość".- (Kraków), najpoważniejszy 
polski organ literacki, którego dwa dotąd 
w ydane roczniki dają w  skrócie najlepszy 
pogląd na stan obecny literatury polskiej,

'S ie ją c e  d ą ż e n ia  
p o e z ji p o ls k ie j

Chcąc zdać sprawę z bieżących dążeń w 
poezji polskiej, trudno byłoby w yraźnie o- 
kreślić jakieś ogólne kierunki, zależą one 
bowiem racżej od osobistej postaw y po ­
szczególnych wybitnych twórców. N a ogół 
wszakże stwierdzić można świadomą chęć 
odwrotu od  symbolizmu (chociaż n ie  bez 
wyjątków), aby zdobyć w zamian bardziej 
realistyczne sposoby ekspresji tem atów hu­
manistycznych, przy żywszym, niż daw niej u- 
względnieniu tła  społecznego. N estor poe­
tów polskich, Leopold Staff, zaznaczył swą 
twórczą żywotność nowym cyklem dojrzalej 
zadumy lirycznej o bardzo subtelnym a  zara­
zem' przejrzyście jasnym cieniowaniu pt. 
„M artwa pogoda" oraz tomem „W ierszy w y­
branych". Julian Tuwim, naczelny poeta po­
kolenia la t 1920-tych, po powrocie do, kra­
ju  na razie tylko na łamach czasopism 
rzadko o sobie przypomina. W ładysław Bro­
niewski, najw ybitniejszy przedstawiciel re­
wolucjonizmu społecznego w  poezji między­
wojennej, powróciwszy do k ra ju  z emigra­
cji, przyjęty z największym entuzjazmem W 
tej rzeczywistości dziejowej, której był od 
początku nieugiętym Bojownikiem, nadal za­
chowując właściw y sobie ton  uczuciowej 
szczerości i powszechnie ujmującej prostoty 
pięknego wiersza, wydał dwa nowe cykle: 
„Bagnet na broń" i „Drzewo rozpaczające". 
Antoni Słonimski, nadal przebyw ający za 
granicą, lecz w  bliskich związkach z kra­
jem, k tó ry  tylko przejściowo odwiedził, li­
ryk  o stylu nieco retorycznym, lecz nie

[ mniej głęboko poetyckim, pod wziętym od 
i Mickiewicza tytułem: „W iek klęski" dał po­

znać ,swe utwory, pisane pod wrażeniami 
dziejow ydi przeżyć: nadto Wydał tom „W y­
boru poezji". Lucjan Szenwald, w  pośmiert­
nie zebranych „Utworach poetyckich", w 
swym niedokończonym, lecz nie mniej już 
Wybitnym rozwoju poetyckim, stawszy się 
ostatnio czołowym poetą armii polskiej, fęr- 
mowanej w  Związku Radzieckim, obok wy­
nikającej z tych doznań tem atyki, przykuwa 
Uwagę ujm ującą m elodyjnoścją szerokiej fra­
zy wierszowej. Stanisław Ryszard Dobro­
wolski, w  zbiorowym , tomie „Pióro na wich­
r z e ,  dodatnio zadokumentował sw ą w ybit­
nie męską i społecznie bojową postaw ę poe­
tycką,

Z dotychczasowych wydawnictw poetyc*' 
kich szczególnie dwa tomy zbiorowe zwró­
ciły najżywszą uwagę krytyki. Wspomnia­
ny  już Julian Brzyboś w  „M iejscu na zie­
mi" uwydatnił jedność awej postaw y poetyc­
kiej, polegającej, na intelektualnie opanowa­
nej uczuciowości i  na formie awangardowej, 
ujętej w  celowe ram y kompozycyjnej nie 
mniej w  lirykach ostatnich, zwłaszcza w .ęy-l 
Mu „Do Ciebie o m nie" ,' zauważyć można 
cieplejszy-ton uczuciowy, co zarazem wpły­
nęło na korzystne pogłębienie ekspresji 
wzruszeniowej. Jes t to  niewątpliwie jeden 
z najciekawszych i  najgłębszych talentów 
poetyckich, pokolenia, Urodzonego w  pierw­
szym dziesięcioleciu bieżącego wieku. Obok 
niego staje  .obecnie przedstawiciel następ­
nego dziesięciolecia, Czesław Miłosz, k tóre­
go tom zbiorowy pt, „O calenie" wysunął poe­
tę n a  jedno z czołowych miejsc w e współ­
czesnej literaturze polskiej, Poeta to  o  tra­
dycyjnej formie wierszowej, lecz o formie 
niezmiernie .bogate j i  o niemniej rozległej, 
a  zawsze głęboko ujętej tem atyce myślowej 
1 uczuciowej. W. utworach swoich dał on 
wyraz, zarówno- osobistym, Jak t całe jego 
pokolenie nurtującym, przeżyciom człowie­
ka, świata i dziejów. Nierzadko wychodząc 
od zdarzenia aktualnego, wznosi się zazwy­
czaj ku  daleko sięgającym, perspektywom i 
w  głąb drążącym refleksjom. A  przede, 
wszystkim zawsze i  tylko je s t  poetą.

L Spośród wielu innych zbiorów poetyckich, 
osobno wydanych, wymienić zwłaszcza nale­
ży: wspomnianego już M ieczysława .Jastru­
na cyM głęboko ujętych i subtelnie wyrażo­
nych liryków, „Rzecz ludzka", Włodzimierza 
Słobodnfita uczuciowo w zruszający i  pięknie 
nastrojony cykl liryków  em igracyjnych 
„Dom w  Ferganie", Pawła H ertza „Dwie po­
dróże", Seweryna Pollaka „Godzina życia", 
Tadeusza Hołuja „W iersze z obozu", Elżbie­
ty  SzempUńskiej „Krzyż W arszawy", Odręb- 
ną pozycję zajmuje w yjątkowo dojrzały de­
b iu t poetycki Zbigniewa Bieńkowskiego, któ- 
ry  w  cyMu „Sprawa wyobraźni" zwrócił u- 
wagę zarówno zdumiewającym u  młodego 
poety  skupieniem uczuciowym, jak  i tech­
nicznym opanowaniem pięknej formy wier­
szowej.

Z grupy poetów wsi, występujących głów­
nie w  bardzo ciekawie redagowanym tygod­
niku „W ieś" (Łódź), w  osobno wydanych, to-

nieludzki", Elżbiety SzempUńskiej „W arsza­
wa w  ogniu" i inne,

N ajtym  tle, k tórego właściwe ocena w y­
m aga dystansu  czasu i  przemyślenia, w pol­
skiej twórczości powieściowej teraźniejszej 
doby ukazały .się już utw ory, bezsporne i 
istotnie literackie, a. w  kilku przynajmniej 
w ypadkach o nie przemijającej wartości. 
Ze względu na k lasę prozy i  wysoki artyzm 
kompozycyjny przoduje Jarosław  Iwaszkie­
wicz, którego dwa tom y opowiadań: „Nowa 
miłość" i „Stara cegielnia" zaw ierają co naj­
mniej kilka utworów, należących do najlep­
szych u  tego znakomitego narratora. Piękno

J e r z y  A n d r z e je w s k i

mikach wyróżnili się świeżą bezpośrednością 
i autentyzmem w rażeń sielskich: Józef An­
drzej Frasik, Stanisław Ozga-Mlchalski i Jan  
Bolesław OŻóg. Żywym tonem patriotyzmu 
1 w alki narodowej odznaczają się poeci z 
-grupy śląskiej, zwłaszcza Paweł Kubisz, Wil­
helm Szewczyk, Edmund Osmańczyk i Jan 
Baranowicz, z  poetów tatrzańskiego Podha­
la na czoło wybił Się Stanisław Nędza-Kubi- 
niec.

'Prcma artystyczna
Rzecz zrozumiała, iż proza artystyczna, w 

znacznie wyższym stopniu niż poezja, znala- 
zła się pod brzemieniem przeżyć wojenno- 
okupacyjnych. Łatwo to  .stwierdzić, prze­
rzuciwszy pierwsze roczniki „Odrodzenia", 
gdzie większość zamieszczonych opowiadań 
i reportaży literackich poświęcona jest prze­
ważnie opisom koszmarnych wrażeń z uci­
sku barbarzyńskiej niewoli. Z  osobno Wy­
danych tego rodzaju reportaży, b z y  zwłasz­
cza zasługują na Szczególną uwagę pod ką­
tem zalet, czysto literackich przy jednoczes­
nym zachowaniu praw dy opisowej.. Są to: 
M ichała Rusinka „Z barykady w dolinę gło­
du", Seweryny Szmaglewsktej „Dymy nad 
Birkenau" i K rystyny Żywulskiej „Przeży­
łam Oświęcim". Ze względu na rodzaj lite­
racki obok nich wymienić należy tom 
wspomnień z lat* niewoli !  dni wyzwolenia 
ostatnio > zmarłego Pawła Hulkl-Laskowskie- 
go „Księżyc nad Cieszynem"- Przedrukowa­
ne w  kraju z literatury em igracyjnej książ­
ki ze wspomnień w ojennych Arkadego F ie­
dlera „Dywizjon 303" l Ksawerego Pruszyń- 
skięgo „Droga wiodła przez Narwik", a któ­
rych zwłaszcza druga odznacza się niepospo­
litym darem narratorskłm, dobrze Uzupełnia- 
ją  krajową-twórczość czasu wojny, z  m ate­
riału reportażowego wyłaniają się już wcze­
śnie . opracowania powieściowa, z których 
gatunkiem prozy i sposobem kompozycyjne­
go opracowania (mimo, z tego właśnie ostat­
niego względu, nasuw ającego się zastrzeże­
n ia ) 'w y ró żn ia ją , się: Poił Gojawiczyńskiej 
„Krata", Kazimierza Brandysa „Miasto nie­
pokonane" Stefana Otwinowskiego „czas

W ła d y s ła w  B ro n ie w sk i

jego prozy opisowej, skala obiektywizmu 
realistycznego przy nie mniejszej wnikliwo­
ści analizy psychologicznej, u jętej jednak 
najściślej rzeczowo, doskonałe przemyślana, 
wręcz kunsztownie przeprow adzona kompo­
zycją, wreszcie różnorodność tem atyki ludz­
kiej i dziejowej, każe zaliczyć opowiadania 
Iwaszkiewicza do arcydzieł rodzaju, i  tó  Ba 
miarę europejską.

Zofia N ałkow ska w  cyklu „M edaliony", 
'Z właściwą sobie przenikliwością obserwa­
cyjną, dała kapitalnie ujęte sylwetki socjo* 
psychologiczne. Niemniej wnikliwa w 
swoim spokojnym  realizmie H elena Bogu­
szewska pokazała postać „Danusi z PPS" w 
tomie wspólnie napisanym z Jerzym  Kornac­
kim „Ludzie śród ludzi". Jerzy  Putram ent 
w  tomie „Święta kulo", w opowiadaniu tytu­
łowym oraz w  „Początku eposu" ze świeZym 
i szczerym realizmem odtworzył fragmenty 
grozy okupacyjnej. Stanisław Piętak we 
„Froncie nad W isłą* przedstawił rzeczywi­
stość chłopską czasu wojny, sposobem po­
glądu na wieś jakby naw iązując do te j We­
wnętrznej praw dy bytu  chłopskiego, którą 
od tej strony po raz pierwszy w  literaturze 
polskiej ujawnił W ładysław Kowalski ry 
przedwojennej poweiścl „W Grzmiącej". Ze 
-względu na autentyzm środowiska i przeżyć 
obok Piętaka wymienić należy tom opowia­
dań marynistycznych proletariusza-samouka 
— Jana Papugi „Szczury morskie". Nacisk 
na pogłębienie analizy psychologicznej gó­
ru je znowu w  humanistycznie pięknych o- 
powiadaniach Jerzego Andrzejewskiego 
„Noc" i Adolfa Kudnickiegb: „W rzesień", 
„Czysty nurt", „Koń", „M ajor Hubert z A r­
mii Andersa", „Józefów ", „Uśmiech żandar­
ma".

Do tradycji stylu sienkiewiczowskiego 
naw iązuje W ojciech Żukrowski w kapital­
nym debiucie „Z kra ju  milczenia". Jes t to 
niewątpliwie żywiołowy objaW talentu po­
wieściowego, o którego rozpiętości i w y­
obraźni świadczy Wydane jednocześnie opo­
wiadanie: „Porwanie w  Tiutiurlistanie".

Ironicznie myślowo i kompozycyjnie po­
myślana powieść Stanisława Dygata „Jezio­
ro Bodeńskie" (wydana już również w prze­
kładzie francuskim' w Paryżu), w  której wo­
jenne Życie obozowe, przeniesione na mię­
dzynarodowy teren szwajcarski, pozwoliło 
autorow i na wysuniecie odmiennych aspek­
tów j socjopsychologicznych, jes t jednym  z 
najciekawszych dotąd • zjawisk powojennej 
powieści polskiej, Tylko powagą i rozpięto­
ścią zagadnień góruje nad nim Tadeusz Bre­
za w  „Murach Jerycha", przedstawiających 
przedwojenną rzeczywistość polską w  ra­
mach obszernie i szczegółowo skomponowa­
nych krajobrazów społecznych. W  dalszym 
ciągu na uwagę zasługuje powieść Jerzego 
Zawieyskiego „Droga do domu".

W  powieści historycznej, jako rewizjoni­
sta Społeczny zadebiutował Tadeusz Holuj 
„Próbą ognia", w  k tórej powstanie listopa­
dowe ukazał od strony .środowiska Źołnier- 
sko-chłopskiego, postawą ideową i rzeczowo­
ścią opisu idąc śladami przedwojennego 
„Kordiana i chama" Leona Kruczkowskiego. 
Do średniowiecza sięgnęła Hanna Malewska 
W powieści „Kamienie wołać będą". Cha­
rak ter historyczno-legendarny m ają powie­
ści Jana W iktora „Mnich skrzydlaty" i Jalu 
Kurka „Janosik" (L Sława Giuchaczkom, IL 
Śpiew ściętej głowy).

Ja k  widać z przytoczonych tytułów, 
współczesna twórczość powieściowa odzna­
cza się nie tylko szeregiem książek mniej 
lub Więcej wybitnych, lecz również rozpię­
tością tem atyki i Urozmaiceniem talentów 
Przeważającym w niej kierunkiem jest fig*— 
nie do utwierdzenia realizmu', bądź to Spo­
łecznego, bądź też raczej humanistycznego 
lub łączącego w sobie obie postawy wobec 
świata.

"Krytyka literacka
Zresztą i w krytyce literackiej właśnie 

zagadnienie realizmu było najczęściej dys­
kutowane. Najciekawszym z tego zakresu 
opracowaniem Jest Jana Kotta tom szkiców 
literackich: „Mitologia i realizm", w  których 
na ,tle hlstorycżtto-eutopejskleh zagadnień, 
począwszy od Tacyta aż po Malrau*. nie 
bez powodzenia,' usiłuje on rozwikłać spra­
wy dla współczesnej twórczości najbardziej 
źyw etae. żresztą k ry tyka literacka jest 
chwilowo słabiej uprawianą dziedziną i szu­
ka® j e j  trzeba w  czasopismach. Do najde - 
kawszyeh krytyków  należą obecnie:. 
mierz W yka i W acław Kubacki, z młodych- 
Artur Sandauer i Wilhelm Maćh. Społeczha 
teorię, krytyki na podstawach* naukowych 
marksizmu usiłuje ustalić Stefan żółkiewski 
S* którym jednak ciąży jeszcze brzemię 
fonologiczaego formalizmu. Syntetyczne

1 p róby  oceny teraźniejszości ora? nowego 
spojrzenia na przeszłość literacką Karola W, 
Za Wodzińskiego, mimo zastrzeżeń, zasługują 
aa  uw agę nie mniejszą, niż np. rewizjonisty­
czna ocena Sienkiewicza przez A ndrzeja Sta- 
wara.

Z^worczoJć dramatyczna
Twórczość dramatyczna nie Wydala dotąd 

utworu; k tó ry  w yw arłby większe wrażenie. 
Do najciekawszych należą: znany tylko sa. ' 
sc,eny dramat Jerzego Szaniawskiego „Dwa 
tea try" 1 znany tylko z druku w „Twórczo­
ści" historyczny dramat M arii Dąbrowskiej 
z czasów Bolesława Śmiałego „Stanisław 1 
Bogumił". W śród tem atów przew ażają hi; 
storyczne, począwszy od św iata klasyczne­
go i  M afijnego aż po czasy staropolskie i  
wyjątkowo mickiewiczowskie. Należą tu 
m. tn. „Mąż doskonały" (Hiob) i „Maslow" 
Jerzego Zawieyskiego, ,,-Penelopa" Ludwiką 
Hieronima M orstina, utw ory Stefana Fiu* 
kowskiego, A rtura M arli Świnarskiego i in., 
„Orfeusz" Anny Świrszczyńskiej, wreszcie 
„Promieniści" Krystyny Grzybowskiej. Ze 
Sztuk współczesnych Żywszą uwagę zwróci­
ły: „Papuga" Kazimierza Korcellego, „Wiel­
kanoc" Stefana Ótwinowskiego, „Stary 
dw orek" Adama W ażyka oraz'kom edia oku. 
pacyjna Tadeusza Brezy i Stanisława Dygata 
„Zamach".

★
- Przy dzisiejszych trudnościach wydawni­
czych i  wobec konieczności now ego prze­
m yślenia podstaw krytycznych, które nie • 
mogą się ograniczyć do zagadnień formal­
nych, lecz ogarniać w inny pełnię humani­
stycznego widzenia świata, trudno i ryzy- 
kownie byłoby stawiać wnioski ogólne. Jed­

* W ojcńech  S u k r o w s k l

no wszakże stwierdzić wolno; że literatura 
w oswobodzonej Polsce nabiera coraz szer­
szego rozmachu, że wydała już dzieła o 
trwalszych wartościach i że w reszcie ujaw­
niła co najm niej kilka świeżych i mocnych 
talentów.

. Ważne jest także, że twórczość dzisiejsza 
nie uchyla się od rozumienia i pełnienia spo­
łecznej funkcji literatury, Jako sumienia 
człowieka, narodu i ludzkości. Moment ten, 
zwłaszcza w zwrotnym okresie dziejowego 
przełomu, dodatnio świadczy o społecznej 
świadomości współczesnych pisarzy pol­skich, i r

(„Przegląd Socjalistyczny“) \

'B roó& ura, 
którą trzeba wycofaó
1 3 ?  widnieją na wystawach I
księgarskich książeczką w barwnej okładce pt,' 
„Jelenia G o n , szkic, historyczny",

Jest to 32-srronicowa broszura, tłumaczona 
Z niemieckiej językiem, który razi nawet laika ' 
1 dlatego pewnie jej autor nie podaje swego 
nazwroka, a  tytko dowiadujemy się, że zestala *' 
ona wydana nakładem Archiwum Kościelnego 
r L J ?  instytucja?). Archiwista kościelny, I  
a meze więcej-kościelny niż archiwista; tak ćf ■ 
przejął językiem niemieckim, • że naśladuje go, 
i, w pisowni wyrazów pospolitych >•! 
duża literą: Książę, Ratusz, Muzeum, i
"  . , . 1 w takich zw rotach' 'jak: . '
najzupełniej Zrozumieć, Wybudowana z 
największą łatwością Czy też 80 centnarów (IjM  
ciężki, widżdray z  tego, że autor za miarę wa- * 

IgLTaW ć centnar, jTza rifflegfafei- mile! N a ż-f l 
wy niektórych miejscowości są przeróbką nje- 1  
miecktch, stąd Rethnic, -gdy ta miejscowość ‘ 
nazywa _się Kamienicą, i Frydebetg, choć to 
pojska Spokojna Góra! Występuje też pazwi .

prawdopodobnie Kowsry/ 
Niemieckie jest też imię Bernhard, z czym '%  I  
wiążą johannici, zaś w swym „patfiotyźmieT. j  
autor niemieckie nazwisko Schaffgotsch zmie­
nia na „polskie" Szafgoti i / J Ę m

k t ,  I , stronie broszury''występuje naj- * 
mniej 1 $ wędpw stylistycznych, g ram 4tycźhw |« | 
mteępunkęyjnycŁ i ortograficznych, które są na- f  
smpujące: linja, Hiszpanja, wpełni, chrZehdsmiJM 
5 Ii. ^ f f e  poraź, niewiadomo* wo— > 
«0<ę? powtnne znęleśi, blizko i Jakób. p s t*  V 

miesza wyraz f  przepisać i  przytff i  
a 1 dlatego Ostatecznie nie wiemy, czy wo- J  

? asiy Ś 1”"  Pżsypisać, czy też UEH 1 
M Ł l S  przepisaną od tłumacza. Ładny® i  
kwiatkiem stylistycznym jest wyrażenie 'j 

“ ^setoła, co ma oznaczać dzwony! i  
wmosek z tego wszystkiego bardzo prosty! ■  

K siąm  jest szikodliwa dla czytelnika, bo u«y • ; 
go złego języka polskiego i dlatego winna zflik- .• 

* nandm. Błędów już się nie da popti- m  
1 effata zajęłyby drugie tyle, tao zwię- I  

C*“Ć. książki, a a Takiej racji ,J
v ^ za popełnione przez, kcg« ' 

ofędy? Niech sam autor ponosi konsekwencje ■ 
za odwagę wydania „dzieła" z wielką ilością 1  
elementarnych bjędów! Niech je z a b tó ć  * lJ  
Mięgara do-'archiwum' kościelnego. Domaga tó. m  

i*** na®ym skathećt J j

W. Kowatf¥ĘM|
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i W sprawie skandalu 
fortepianowego

i  Dużo wrzawy wywołują we Wroć- 
jawiu nieporozumienia między osoba* 

lwi posiadającymi w swych mieszka­
niach poniemieckie fortepiany czy pia­
nina a Wydziałem Kultury i Sztuki 

fóraz Urzędem Likwidacyjnym, który 
■fi wypadkach zupełnego braku kwali- 

' fikacji muzycznych odbiera chwilowym 
Posiadaczom fortepiany, by Je przeka­
bać potrzebującym fachowcom (jak np. 
nauczyciele muzyki) lub instytucjom 

(takim, jak szkoły, radio, teatry, fllhar- 
jnonia. Każdy człowiek świadomy poj­
muje społeczna konieczność takiego 
postępowania, zmierzającego do zao­
patrzenia osób t zakładów nie mogą­
cych normalnie pracować bez omawia­
nych instrumentów. Konflikty są naj­
częściej wynikiem braku zrozumienia 
roli tych cennych instrumentów, oka­
zywanego przez niefachowych posła* 

Idaczy.
I Można wczuć się w sposób myślenia 
Nudzi, którzy nie bardzo orientując się 
w społeczno - kulturalnym znaczeniu
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problemu, pragną zatrzymać a siebie 
przedmioty, jakie, przyzwyczaili się u- 
ważać za własne i o jakich wiedzą, że 
wartość ich sięga dziesiątek a nawet 
czasem setek tysięcy zł. (gdy chodzi 
np. o „Bechstelny" czy „Stelnwaye*1), 
tym bardzie], że ci laicy muzyczni czę­
sto uchronili „swoje" fortepiany od zni­
szczenia; cóż Jednak myśleć o wypad­
ku następującym:

Referent muzyczny Woj. Wydziału 
Kaltury i Sztuki stwierdził, że w nale­
żącym do uniwersytetu, zniszczonym 
gmachu tzw. domu Stefienśa przy ul, 
Kuźnicze] znajduje się aż 5 fortepia­
nów. Sam fakt ich tam istnienia nie 
byłby jeszcze niczym szczególnym, 
gdyby nie to, iż fortepiany te stoją w 
budynku tak okrutnie dotkniętym przez 
działania wojenne, że znajdują się nie­
mal na dworze, pada na nie deszcz i

cĄ kłualia  kulturalne
|  t  Nowa fracuską „nagrodę młodych", na­
grodę literacka to .  Stendhala przeznaczo­
ną dla. powieściopisarzy przyznano w  tym 
boku (po raz pierwszy) Jeanow i Dutourd i 
Rene Masson. Otrzymali obydwa] po 5000 
[franków. Pierwszy, m ający la t 28 uzyskał 
nagrodę Za książkę pt. „Kompleks Cezara" 
(Tytuł nawiązuje do słynnych słów Juliusza 

[Cezara: „A leksander W ielki w moim wie­
ku (tj. la t 25) podbił świat, A ja nie zrobi­
łem niczego." (Ten kompleks Cezara Stał 

filę przyczyną jego późniejszych, imponu­
jących czynów). Drugi z nagrodzonych jest 

[leszcze młodszy niż pierwszy, bo ma jak 
(wówczas Cezar lat 25 a uwieńczono go za 
zMór nowel napisany w  20-tym roku ży d a  

[(Zabawa w  żandarmów i  złodziei"). Miody 
[literat jest. jednocześnie profesorem . języka 
[angielskiego w Lycee Condorcet.
1 •  Niemcy zaczęli „ofensywę kulturalną" 
[na Anglię. W  W ielkiej Brytanii ukazało się 
już szereg książek niemieckich autorów 

[lub na niemieckie tem aty. Po- raz pierw­
szy po w o jn ie  operę W agnera „W alkirie" 

[Wykonano w Londynie, Jes t to o tyle cha­
rakterystyczne, że W agnera uważali kitle- 
rowcy i sam H itler aa wzór sztuki niemiec- 

I Mej.

.uzwactU&w MteccwkicU"

[ Chorwacki 
piewca erotyki

Dr Jerzy Pogonowski Jako nie tylko znaw- 
[ ca, ale i  osobisty znajomy współczesnych pi- 
I sany Południowej tBowiańszciyzny y nakre- 
> Sił na ostatnim  „czwartku literackim " syl­
wetkę twórczą chorwackiego poety i drama­
turga Milana Begoylóa.

I Uwydatniwszy wpierw szeroką skalę te­
matyki pisarza rozpiętą na czterystu pozy­
cjach bibliograficznych, z pełną swobodą nar- 
Zatorską przedstawił dr Pogonowski trefić 
najważniejszych -utworów Begovića, którego 
główne zainteresowania literackie Skupiają 
się wokół problemu kobiety i  życia erotycz­
nego. t

Jak z ujęcia prelegenta Wynika, ten  po- 
łudniowo-słowiański materialista 1 a te ista  po­
siadał niezwykle bogatą fantazję,. o czym 
świadczy Choćby dramat pt. „Pędziwiatr 
n wrót", któ ry  wzbudził największe zainte­
resowanie słuchaczy.

W charakterystyce twórczości omawiane­
go pisarza uwidoczniły się różnice kultury 
i temperamentów między pisarzami polskimi 
a chorwackimi. (U Begovića np. występuje 
obdk subtelności — dzikość, k tóra jednak 
nie tłumi klasycznej kultury wyrazu poetyc- 

idegoy. ■
Postać Begovića może być dla Polaków 

tym ciekawsza, że choć nie poświęcił on jak 
omówiony dawniej przez dra Pogonowskiego 
Gundulić swego najważniejszego dzieła t e ­
matyce polskiej, napisał jednak również 
Utwór związany z naszą historią, mianowicie 
„Panią W alew ską". (t. tót.)

•  Dziwnie układają się spraw y niemiec­
kich pisarzy antyhitlerow skich,. którzy po 
dojściu Hitlera do władzy musieli z kraju 
Wyemigrować. Pamiętamy oświadczenie To­
masza Manna, że nie zamierza wrócić do 
Swej ojczyzny, Erich M arla Remarcfue przy­
jął obywatelstwo Amerykańskie i  ostatnią 
SWą powieść („Luk Triumfalny" drukowaną 
obecnie w  odcinku „Robotnika") ogłosił w 
języku angielskim. Również , in n y  znany 
sprzed wojny pisarz niemiecki Lion Feucht- 
wanger j pisze obecnie po angielsku, O stat­
nia jego powieść pt. ,Simone" jest poświęco­
na młodej dziewczynie francuskiej, k tóra je­
dyna w  małym miasteczku przeciwstawia 
s ię  wkraczającym Niemcom aktem sabotażu 
w 1940 roku. Powieść ta dzięki Swej te­
m atyce została od razu przetłumaczona na 
język francuski 1 cieszy się we Francji Wiel­
kim powodzeniem.

W  ten sposób au to r niemiecki pisze obec­
nie po angielsku na tem aty .francuskie.
■  Nagrodę literacką m iasta Krakowa w w y­
sokości 50.000 zł. przyznano jednogłośnie 
świetnemu dramaturgowi Jerzem u Szaniaw­
skiemu za całokształt jego twórczości.
■  Amerykanie znaleźli na terenie Francji rę­
kopis opery Moniuszki „Halka".
■ •  w y b itn y  literat, autor zbioru pt. „Z k ra­
ju  milczenia" W ojdach  Źukrowski z W roc­
ław ia odbył ostatnio tournee autorskie po 
Pomoińu. W espół z laureatem  nagrody mia­
sta Katowic Wilhelmem Szewczykiem wy­
stąpił w  Bydgoszczy i  Toruniu.

■  Znakomity stylista Jan  parandowski koń­
czy obecnie dwie swoje pow ieśd: „Powrót 
do ży d a "  1 „Koniec stulecia". Poza tym 
przygotował do druku książkę o sztuce pi­
sania p t  „Alchemia słowa".

•  Z inicjatyw y' Zarządu Głównego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego odbędzie się 
w W arszawie w dniach od i do 3. czerwca 
pierwszy ogólnopolski zjazd poświęcony li­
teraturze dla dzieci, Z okazji zjazdu zosta­
nie urządzona wystaw a literatury dziecię­
cej. • y .  v -

śnieg i instrumenty najlepszego gatun­
ku (tzw. pierwszej klasy) ulegają ni­
szczącym skutkom zmian atmosferycz­
nych (po prostu — jak wyraził sic re­
ferent — gniła!)

Już to samo, że tak poszukiwane 
przez wszystkich przedfnioty pozosta­
ją w takim zaniedbaniu, musi wzbu­
dzać przykre zdziwienie i zaniepoko­
jenie.

Cóż jednak myśleć o fakcie, że gdy 
wspomniany referent zwrócił się z in­
terwencją w tej sprawie do przedsta­
wiciela władz uniwersytetu, ten o- 
świadczył, iż fortepiany te są własno­
ścią jednego z fakultetów Wrocław­
skiego Uniwersytetu i dlatego nikogo 
z zewnątrz nie powinny interesować.

Gdyby tego rodzaju wypowiedź po­
chodziła ze środowiska mnie] związa­
nego z zagadnieniami kulturalnymi —- 
może byśmy sic nie dziwili, ale- jeśli 
taki stosunek do kwestii okazują ofi­
cjalni przodownicy naszej kultury, 
zdziwienie nasze może uróść do miary 
przerażenia.

Bo — po przedstawionej replice ńa 
interwencją fortepiany w gmachu Stef-

fensa (naprzeciw uniwersytetu) p o ­
z o s t a ł y  i dalej... gniją.

W sprawie żebraków
Jednym Z ndjprzykrzejszych, choć 

niby naturalnych zjawisk powojennych 
jest znaczna ilość żebraków wszędzie 
a wiąe 1 we Wrocławiu. Spotykamy 
Ich tu w różnych punktach, różnie Wy­
glądają, w różnym są wieku i różne 
stosują sposoby trafiania do serc i kie­
szeni przechodniów.

Oprócz przedwojennego typu i 
wzorca kalek, ślepców i starców, zda­
rzają się na ulicy zupełnie młodzi łub 
w tzw. sile wieku inwalidzi wojenni 
(zetknąłem śłą z takimi rta Rynku ł w 
okolicach ulicy Pomorskiej), w tram­
wajach natykamy sie na chłopców 
śpiewających „zakazane" piosenki.

Zjawisko tb wywołuje wrażenie jak 
najfatalniejsze: mogło ono wpasować do 
miasta przedwojennego, ale w  okresie 
demokratyzacji życia, musi zniknąć. 
Odpowiednie-instytucie Urzędowe czy 
społeczne, muszą zbadać każdy wypa­
dek żebractwa i zależnie od katego­

ril tego wypadku kierować żebrzące­
go do przytułku dla starców, do sie­
rocińca lub po prostu do stosowne! 
pracy. Przecież jest całkiem oczywi­
ste, że młodzi, 20 Czy 30-letnl inwa­
lidzi o kulach mogą doskonale, z po­
żytkiem i honorem wykonywać prace 
nie wymagające stania ani chodzenia. 
A dla chłopców śpiewających (pocho­
dzących najczęściej z Warszawy) Czy 
nie znalazłoby Sie miejsce w tak pięk­
nych zakładach jak dom dzieci party­
zantów „Orlinek" koło Karpacza? W 
omawianej kwestii tkwi w odniesie­
niu do,Wrocławiu jeszcze jedno zagad­
nienie: wypadki żebrzących Niemców. 
Czyż wtedy, gdy wysiedlało się na­
wet fachowców nie należało wysłać za 
Odrę przede wszystkim tych, niezdoi-' 
nycfa do pracy lub nie chcących jej wy­
konywać? Trzeba było w pierwszym 
rzędzie ich właśnie przekazać Rzeszy, 
by mogła się nimi zająć tak samo jak 
my zajmiemy sle naszymi rodakami.

Problem żebractwa musi ulec roz­
wiązaniu jak najprędzej, nie dfatego 
byśmy przypuszczali, że wypadek ta­
ki, jaki zdarzył sle niedawno w innym 
mieście polskim, w którym znaleziono 
w protezie żebraka cały skarbiec do­
larów („twardych” i „miękkich"). Jest 
objawem, typowy*, ale dlatego, Że 
jałmużna jest niewłaściwą, niewspół- 
czesną metodą pomocy bliźnim, że sta­
nowi ona zjawisko demoralizujące spo­
łecznie... (tad.)

Ifiaryóieńka Sobieóka na 'Dolnym ólĄókii
. W sierpniu 1683 r. przebywający od przeszło 
stu lat pod obcym panowaniem mieszkańcy 
Śląska widzieli króla polskiego Jana HI Sobie­
skiego ,jako tryumfatora Ute tylko nad TutS 
kami, llle i nad Austriakami, którzy zawdzię­
czali mu Ocalenie swego państwa przeck obcym 
zaleWem. Nic więc dziwnego, że monarcha poi* 
ski byk dla Ślązaków symbolem Polski potęż­
nej, Polski zwyciężającej i dlatego patrzyli na 
króla* jako na ewentualnie i przyszłego swego 
wybawcę spod panowania Habsburgów. Ów­
cześni pamiętnikarze francuscy powiadają, że 
„żaden monarcha, ńie spotkał się z tak. jaskra­
wymi wyrazami hołdu ze strony'ludności pań­
stwa obcego (pamiętnikarze nie zdawali sobie 
Sprawy, że ludność Śląska to przecież Polacy!) 
jak król polski 'ze strony poddanych cesarża" 
Dlatego zrozumiałe jest, źe „tak mieszkańcy 
miast, jak i ludność wsi najbliżej położonych 
miejsc przemarszu armii, zbiegali się zewsząd, 
aby ujrzeć tego, od 'którego jedynie oczekiwali 
zachowania swych wolności, swego życia i. mie­
niu". Niestety, król polski nie wyzyskał dobrej 
koniunktury, aby spełnić- mitttenia polskich 
mieszkańców Śląska...

Kiedy więc w Cztery lata później (w 1687' t. |  
żona Jana Sobieskiego Maria Kazimiera, zwa­
na przez współczesnych Marysieńką, przybyła 
na Śląsk,' aby odbyć kurację w Cieplicach Ślą­
skich |Z droju, witana była przez polską lud-, 
ność tej prastarej ziemi piastowskiej jak o . żona 
wielkiego; bohatera. Królowa przybyła na Śląsk 
ze. Wspaniałym orszakiem pań i panów, towa­
rzyszyło jej też czworo jej dzieci t dwócb sy­
n ó w '— Aleksander i Konstanty, orUz dwie 
córki — Teresa i  Kunegunda. Choć do Wro­
cławia przybyła królowa, -incognito, wieść o jej 
pobycie w mieście szybko się rozniosła między 
mieszkańcami nadodrzańskiego grodu i wycho­
dzącą z nabożeństwa Sobieską witały owacyjnie 
olbrzymie tłumy.

W Cieplicach królowa była gościem magna­
tów dolnośląskich Schafgotschów i mieszkała w 
-pałacu, którego urządzenia wewnętrzne koń­
czono w szybkim tempie na jej przybycie (Je­
go budowę rozpoczęto w 1684 r.). Plac, przy 
którym stoi ten pałac, nazywa, się. obecnie pla­
cem Piastowskim, Choć słuszniej może byłoby 
go nazwać płaceni Sobiesfciej czy Sobieskich.

^Anegdoty Literackie
Znakomity pisarz angielski Oscar 

Wilde, spotkawszy się pewnego ra­
zu z głośnym krytykiem Tree, po- 
wiedział do niego:

j e s t  &*neryleał,»» 
Odszkodowanie

W Lós A ngeles HA podstaw ię w yroku 
sądow ógó płżyźnńTió duże odśżkciiSfwtł- 
n ie  pew nej dam ie, k tó ra  w  w ypadku  s a ­
m ochodow ym  s tra c iła  . . .  sm ak  w sku tek  
w strząsu  nerw ow ego. (Jeżeli m ałżonek  
ftej dam y  m u si jad a ć  -to, oo żona ugotu je, 
to zdaje się, że jem u  ra&ssej należałoby  
się odszkodow anie.)

Kobiety Sfl czulsze
j P ew ien  am erykański; uczony p rzep ro ­
w adził ciekaw e dośw iadczenie d la  zbada­
n ia  czułości w ęchu kobiet i &jns|£Sjg?n 
Podczas w ystaw y  botan icznej n a  jego' 
prośbę k ilk a  " tysięcy osób w ąchało  ten 
sam  g a tu n e k  kw iatów . Pódćzaś. gdy ko* 
bioty o k reśla ły  zapach  kw iatów  jako  
s ilny , m ężczyźni przew ażn ie  tw ierdzili,

że k w ia t  w  ogóle n ie  p o siad a  zapachu: 
Rów nież Inne zapachy , kw iatów ,- p rz y ­
jem ne i n iep rzy jem ne, kobiety  w yczuw a­
ły  znacznie in ten sy w n ie j n iż  m ężczyźni 
M orąćy u dzia ł w dośw iadczeniu. W Szyst 
k ie próby  w ykazały , że pan ie  m a ją 'b a r ­
dziej czuły zm ysł pow on ien ia  n iż  p a ­
nowie.® ,

Dziewczęca konkurencja
Ja k iś  pom ysłow y w łaśc ic iel sk lepu  

^spćdiyw cąę^ w,;j ^ u d n io w ę j  K ąTolinię za? 
m ia s t  — j a k  dotychczas J  posługiw ać 
się gońcam i do roznoszenia tow arów  po 
dom ach, z a s tą p ił ich  m łodym i, zgrabny.- 

j  n ^  d z l e w c z ę t & E i i  D z i e w c z ę t a  t e , . u b r a n e  
w  " k ró tk ie  sp o d e n k i! s p o r t o w e ,  rożw ozą 
p ro d u k ty  po dom ach nabyw ców , dzięki 
czem u kup iec ów ta k  znacznie pom nożył 
sw o ją k lien telę, że Inni w łaśc ic iele  sk le­
pów teg o  m ia s ta  odbyli ze b ran ie  p ro te­
s tu ją ce  przeciw ko tego ro d z a ju  „n iezdro­
wej kon k u ren cji",

—  Zawsze uwalałem pana za naj­
lepszego krytyka moich sztukuj

*— Ależ ja wcale dotąd nie pi­
sałem o pańskich sztukach.

— Właśnie dlatego odparł spokoj­
nie Wilde.

A ’.:
Angielski dramaturg Cumberland, 

rozmawiał z komediopisarzem She- 
ridanem po premierze jego „Szkoły 
obmowy", przy czym rzekł: * •
■ — Byłem wczoraj na pańsldej ko­
medii, ale nie zaśmiałem się ani 
razu.
; -— Niewdzięczniku — odrzekł She- 
ridan — Ja widziałem wczoraj pań­
ską tragedię i śmiałem się do roz­
puku. .. ★ -

Słynnego rosyjskiego uczonego 
XVIII wieku Łomonosowa spotkał 
ktoś w marynarce z wytartymi 
łokciami i zażartował: ,
M p t c S f l  m ą d r o ś ć  w y g lą d a  s tą d .

— Bynajmniej, proszę pana — 
brzmiała odpowiedź uczonego -— to 
tylko głupota zagląda tędy. '

DOBRE SERCE MIŁOŚNIKA SZTUKI

Choć królowa przybyła do Cieplic tylko W 
celach leczniczych, cesarz austriacki Leopold I  
uważał je j podróż na Śląsk za, jakąś misją po­
lityczną, tym bardziej, że była gościem rodziny 
Senaffgotschów, z których jeden niedawno jesz­
cze temu, bo w czasie wojny trzydziestoletniej, 
został skazany na karę śmierci za sprzyjanie 
planom dowódcy -wojsk -cesarskich -Wttllen- 
steinowi, zamierzającemu zdobyć koronę czes­
ką i włączyć do Czech Śląsk* który by pozo­
stawał pod .zarządem Schaffgotschów. Cesarz 
wiedząc, że za "brak wdzięczności, jaki okazał 
Sobieskiemu i Jego wojskom, polityka polska 
odwróci^ się teraz od Austrii, a skieruje się ku 
Francji, uważał za konieczne śledzić postępo­
wanie Sobieskiej na Śląsku I w tym celu przy­
łączył do jej órszaku swego rezydenta w Polsce 
Zierowskiego.

Wkrótce-po przybyciu Sobieskiej do Cieplic 
Zierowski doniósł cesarzowi, że goście polscy 
płacą za wszystko polskimi pieniędzmi, czym 
przypominają ludności polskiej istnienie Pola­
ków w samodzielnym państwie. Jednakże kupcy 
ćiepliicy nie mogą przecież odmawiać przyj­
mowania polskich pieniędzy! Niezadługo zda­
rzyło się coś, co wydało się już zupełnie nie­
bezpieczne dla interesów cesarskich. Właśnie. 
miał się odbyć chrzest córki Schaffgoticlia 
Eleonory Katarzyny Bibiany. Schaff gotsche 
uważaliby sobie za wielki zaszczyt, aby je j 
chrzestną matką została polska królową. Zie­
rowski jednak wszelkimi sposobami odradzał' 
Sch affgo tschowi ten krok i magnat śląski mu- 
siał być posłusznym jego woli, jako woli ce­
sarza. Kiedy więc odbył się chrzest Eleonory, 
a miało to miejsce na zamku w Nowówsi koło 
Gryfiogóry, Sobieska była tylko obecna przy 
nim jako jeden z Wielu świadków. Sala, w 
której odbył się ten chrzest, dochowała się. do 
dziś jeszcze w stosunkowo niezłym stanie. 
^Niedługo przebywała Sobieska w Cieplicach: 

odwołała ją z nich choroba Jona R ł. Po przy- 
jeźd/.ie do Polski królowa, choć widziała Za­
graniczne uzdrowiska, zachęcała wszystkich Po­
laków do leczenia się w Cieplicach, gdzie Wody 
mineralne okazały się skuteczne na jej i  jej 
dworu choroby,

Na pamiątkę pobytu królowej Polski w Cie­
plicach jedno ze źródeł w nich nazywa się Ma­
rysieńka, drogie Zaś Sobieski.

Józef Sykulski

2  „C tfe w c k  wieków 
ft&słki pat(kiej“

R O D 0 Ć  (M IK O Ł A J  B IE R N A C K I)
(w iek  XIX)

To zobaczymy...
R a z d o  k o n fe sjo n a łu  
p rzy s z ła  n iew ia s ta  m łoda;
Z b liży ła  s ię  pom ału ,
K re w  z m le k ie m  j e j  uroda.
W  k o n fe s jo n a le  d tz y m ie  
B ern a rd y n  ~  o fc fe ć  Ł a tk c^ i^  r 
Z b u d zo n y  p y ta : „Imię?

‘ C zy  ..panna, c z y  m ę ża tk a ? "  ; 
„P o g n a" o d p o w ie  szc ze re  
D żiew czą tko  p e łn e • tr e m y ,
K sią d z p u k n ą ł w  ta b a k ie fę  
t  r zek ł:  tr-‘ „Tó z o b a c ze m y " .

V : /  ■. J  s >

Światek nasz 
jest bardzo miły
Ś w ia te k^n a sz- je s t  b a rd zo  m iły:  
B artek  p ra cu je  n a d  s i ły ,
Za to  W U  robi n ie w ie le .
P iotr obd ziera  i w  n ie d z ie lę ,
J a ś  p e łza  p rze z  ż y d a  drogę,
Z d z iś  p o d sta w ia  b liźn im  nogę, 
Franio k ła m ie  ja k  n a ję ty .  ;
Prot ć a łu je  m o żn y c h  W p ię ty ,  i  -•

• S ta ch  rozb ija , L eoś k ra d n ie  -?• 
j  Zabaw nie je s t  i ładnie.
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Socjaliści -  ministrowie nowego rządu
mówią o zadaniach swoich działów i wytycznych pracy

W  uzupełnieniu expose Premiera, tow. Cyrankiewicza, Re­
dakcja' Polityczna Socjalistycznej' Ageftcji Prasowej zwróciła sie - 
f ó  poszczególnych ministrów z prośbą a k ró tk le  wypowiedzi w  
związku z  objęciem' przez nićłCposzczególnych- resortów nowego 
rządy,.

Tow. Edw. Osnbka-Morawski
MINISTER.ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ 

Jako minster Administracji Publiczne) 
uważam za najbardziej pilne realizacie na­
stępujących spraw:

1. wzmocnienie władzy wojewodów i 
starostów,

2. dążenie do uniezależnienia gospodar­
czego samorządu terytorialnego,

3. dążenie do włączenia do administracji 
. ogólne] maximum urzędów, nie pod­

legających dotychczas administracji 
ogólne).

Tow. Kazim erz Rusinek
MINISTER PRACY I OPIEKI SPOŁEZNEJ

Właściwa nazwa mojego resortu winna 
brzmieć: „Ministerstwo świata pracy dla 
świata pracy".

W rządzie będę rzecznikiem Komisji 
Centralne] Związków Zawodowych, Jako 
najwyższe] instancji świata pracy. Chcę, 
ażeby w nowym ustroju nie tylko w pra­
wie konstytucyjnym, ale w . rzeczywistoścl 
dnia codziennego praca była najwyższym 
dobrem Rzeczypospolite], a pracownik że­
by stał pod szczególną ochroną 1 opieką 
rządu.

W 'wyścigu nad odbudową zniszczonego 
kraju i w pracy nad rozbudową naszego 
przemysłu nie chcemy zagubić żywego 
człowieka. Mam na myśli nie tylko pracu­
jących, ale także inwalidów pracy i tych, 
którzy , w pracy, czy z powodu pracy ule­
gli nieszczęśliwym wypadkom. Leży ml 
również na sercu los Inspektorów pracy, 
których może nie zamsze doceniamy.

Przejmując resort zastałem w nim ludzi 
o dużym doświadczeniu i wielkim umiło­
waniu tego resortu. To daje mi wiarę, że 
oparcie o taki zespól ludzi pozwoli mi na 
realizację szeregu ustaw, regulujących 
wszystkie zagadnienia, wchodzące w skład 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej.

Tow. Henryk Świątkowski
MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI

Nie wchodząc w szczegóły, podaję naj­
ogólniejszy rys pracy oraz Wytyczne przy- I 
szłej1 działalności Ministerstwa Sprawie- 
dliwości. Główną sprawą Jest ostateczne ] 
utrwalenie dorobku polskie] rewolucji w

nych, ale i tych sił, które ujawnia gospo­
darka prywatna.

Tow. Ludwik Grossfeld
KIEROWNIK MIN. ŹEGLUUGI 1 HANDLU 

Wykonanie planu gospodarczego wyipa- 
ga już w bieżącym roku poważnego im­
portu surowców i materiałów biegowych.

Ponadto na Cele inwestycyjne , winniśmy 
w roku bieżącym sprowadzać maszyny, u- 
rządzenia . przemysłowe itd. Zakończenie 
działalności UNRRA. stwarza nadto pro­
blem zaopatrzenia kraju w deficytowe ar­
tykuły żywnościowe. Wymaga to rozsze­
rzenia naszych obrotów międzynarodo­
wych; zwiększenia wywozu i uzyskania 
kredytów. Nawiązane stosunki I zawarte 
już umowy handlowe uzasadniają nadzie­
ję, ż e , zadania te będą spełnione. 
Odbudowa portów ze szczególnym 
względnienlem Szczecina jest naczelnym — 
obok szeregu - innych — zadaniem naszej 
polityki morskiej.

Akademia — pocfeód manifestacyjny 
złożenie wieńców w* arabie 

żołnierzy radzieckie i 
w rocznicę powstań a & urn Czerwone!

D zień niedzie lny  23. bm . Jest 29 -tą 
rocznicą u tw orzen ia  A rm ii Czerwonej. 
N a dzień tego w ielkiego św ięta  zaprzy­
jaźnionego n a ro d u  radzieckiego  Tow a-. 
rzystw o P rzy jaź n i Polsko-Radzieckiej o r­
gan izu je  we w szystk ich  m ias tach  pow ia­
tow ych n a  obszarze całej P o lsk i uroeży- 
się  m an ifestacje, k tó ry ch  Celem jes t pod- 
sreślen ie naszej w dzięczności d la  bo . 
h a te rsk ie  A rm ii Czerwonej.

W ojew ódzki O ddział T ow arzystw a 
P rzy ja ita i Polsko-Radzieckiej w e W rocła­
w iu , w  porozum ien iu  z p rzedstaw ic ie la , 
m i m iejscow ych w ładz , u s ta lił  p rog ram  
uroczystości, n a  k tó re  złożą się : w ielka 
akadem ia, w  sa li T ea tru  M iejskiego w  dn. 
24. bm . o godz. 16.30 oraz m an ifestacy jny  
pochód delegacji całego społeczeństw a 
w rocław skiego n a  cm e n ta rz  poległych

olicerów  i  żo łn ierzy  A rm ii Czerw onej. ,
W  czasie akadem ii, w  k tó re j ndzia i 

w ezm ą p rzedstaw icie le w o jska radziec­
kiego i polskiego, sam o rz ąd u  te ry to r ia l­
nego, gospodarczego, p a r ti i  politycznych, 
zw iązków  zaw odow ych, o rg a n iz ac ji spo­
łecznych, oraz órgaittizacji m łodzieżo­
w ych — przem ów ią w  części oficja lne j: 
p rzedstaw icie le sam orządu , W ojska  P o l­
skiego, A rm ii Czerw onej 1 OKZZ. Ze 
w zględu n a  o g ra n i& o n ą ilość m iejsc w  
Teatrze, n a  p rz estrze n i całego, m ias ta  z a . 
in s ta lo w an e będą m egafony, k tó re  t ra n s ­
m itow ać będą przebieg uroczystości.

N a cm en ta rzu , po złożeniu w ieńca n a  
grobie N ieznanego Żołn ierza A rm ii Czer­
w onej i oddan iu  salw y honorow ej, p rze­
m ów i delegow any przedstaw ic ie l MRN 
m . W rocław ia.

Narad dba o swoje wojsko
W ciągu kilku miesięcy pracy powstał 

w W arszawie Dom Żołnierza
WARSZAWĄ. Cicho, i be? wielkiego roz­

głosu odbudowano w Warszawie gmach 
Instytutu Propagandy Sztuk! przy ul. Kró­
lewskiej 13, gdzie znajdzie pomieszczenie 
Centralny Dom Żołnierza wraz z . piękną 
salą teatralna o 400 miejscach.

Odbudowę Centralnego Domu Żołnierza 
rozpoczęto latem ub. roku i dzięki opiece 
III wiceministra Obrony Narodowej, gen. 
Jaroszewicza, udało się tak jszybko ją za­
kończyć.

PIĘKNE WNĘTRZA 
Wnętrze gmachu odznacza się wysoką 

estetyką. Znajdujemy -się w pięknym hal­
lu,' utrzymanym w pastelowych tonach. Tła 
frontowej ścianie rzeźbą Zorycha, przed­
stawiająca Melpomenę. Z boku estetyczna 
i przestronna szatnia. Z hallem sąsiaduje 
sala' wystawowa, koloru bananowego, z 
górnym oświetleniem. Szklany sufit Jest 
przyobleczony jasnymi draperiami.

WYSTAWA GRAFIKI 
Jako pierwsza znajdzie tu pomieszczenie 

Wystawa -Grafiki artysty-maląrza Kon­
stantego Sopoćko, która obejmie okolb 200

eksponatów, powstąłych w okresie .1939 doi 
1947, a  dotyczących życia żołnierza, V\| 
foyer zwraca uwagę znaj dująca się na1 
środku wspaniała rzeźbą Henryka Kuny,®

Ściany i plafony '  zdobią malowidlj 
ścienne- Wszędzie moc kwiatów i zieleni 
Całość sprawia niezwykle mile w tiienij

TUWIM — KIEROWNIKIEM LITE,] 
RACKO - ARTYSTYCZNYM 1

przechodzimy na widownię. Sceni 
wprawdzie jest mała, lecz zupełnie m  
starczająca, jak dla teatru kameraliiegJ 
jakim z pewnością będzie teatr w Donffl 
Żołnierza, Nad poziomem artystycznym sćei 
ny 'czuwać będzie Julian Tuwim, kierowa 
nik iiteracko-artystyczny.
, Na inaugurację sezonu zostanie wystał 

widna znakomita komedia muzyczha „Kró­
lowa Przedmieścia*. Przedstawienie przyj 
gotowuje znakomity reżyser, dyr. Janusz 
Warnecki. Role główne wykonują: MitJ 
Zimińska, Ludwik Sempoliński, Tadeusz 
Olsza, Janusz Mroziński, Hanka Runowiesl 
ka, Zofia Grabińska 1 Janina PolakóWfl 
(na, gościnnych występach).

Mapa gospodarcza Polski j
opracowana przez GŁowny Urząd Pomiarów Kraju 

podstawą planowania gospodarczego

Wysokie odznaczenie korespondenta 
czechosłowackiego

W ARSZAW A. W  gm achu  . poselstw a 
czechosłowackiegó odbyła się  uroczysta 
cerem onia dekoracji w ysokim i odznacze­
n iam i państw ow ym i, znanego i bardzp 
łub ianego h a  teren ie  W arszaw y : k o re ; 

sponden ta  - czechosłow ackiej, o ficjalnej 
agencji p rasow ej p. red. M artinka , 
Poseł Czechosłow acji p. B ejru t udek o ro ­
w ał ,P- M artin k a  w im ien iu  P rezyden ta 
R epubliki j  Czechosłow ackiej, ~ Czeskim  
K rzyżem  W ojennym  I k lasy, za udżdał 
w w ojnie i  N iem cam i w 1939 r- o ra z  Cze­

chosłow ackim  M edalem  W ojskow ym , za 
czynny udzia ł w  Czeskiej s Ptw ziem nej 
O rganizacji W ojskow ej. •

R ed ak to r -M artinek w okresie 1939—1942 
b y ł łącznik iem  m iędzy golsk im i i cze­
sk im i ,, po d zie m n y m i. organizacjam i- P rze­
p row adził on  przez gran icę polsko-czecho- 
s łbw aćką w ielu ludzi,. udających  się do 
A rm ii P olsk iej n a  Zachodzi et R edak to r 
M artinek  je s t w ypróbow anym  .przyjacie- 
i® |l Nowej P o lsk i Dwepokratyrznej.

WARSZAWA. Dekretem z dnia 30. III. 1945 
roku o pomiarach kraju i organizacji miernic­
twa, został utworzony przy Prezydium Rady 
Ministrów Główny Urząd Pomiarów Kraju 
i związane z nim Geodezyjny Instytut Nauko­
wo-Badawczy oraz Państwowa Rada Miernicza.

Najważniejszym zadaniem Głównego Urzę­
du jest opracowanie mapy gospodarczej Polski; 
we wszystkich dziedzinach gospodarki państwo­
wej i prywatnej. Mapa ta, oparta na pomia­
rach całego kraju, zawierać będzie około 71 ty­
sięcy odcinków' i posłuży jako podstawa do 
planowania gospodarczego i administracyjnego 
prowadzenia ksiąg hipotecznych i katastru grun­
towego oraz do opracowania map do celów 
specjalnych. Oprócz tego Urząd prowadzi cało­
kształt administracji miernictwa.

Urząd posiada kilka działów jak fotograme­
tryczny, kartograficzny, techniczny, administra­
cji miernictwa, kąfastru gruntowego i archiwum 
miernicze; •., fĘĘrĄ ł j  •

Zadaniem Instytutu Naukowo-Badawczego 
jest przeprowadzenie studiów z zakresu techniki 
i organizacji miernictwa, opracowanie i organi­
zowanie zagadnień z zakresu geodezii. Publi­
kacje prac geodezyjnych oraz współpraca z kra­
jowymi i zagranicznymi instytucjami geodezyj­
nymi.

Zadaniem Państwowej Rady Mierniczej jest 
opiniowanie wszelkich zagadnień z dziedziny 
miernictwa.

Tow. min. K. Rusinek 
zrazy? urząd sekretarza 

generalnego KCZZ
WARSZAWA Minister Pracy i 0- 

piekl Społecznej, tow. Kazimierz Rusi­
nek złożył na rece prezydium Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych 
urząd sekretarza generalnego KCZZ.

Jak się dowiaduje SAP, w najbliż­
szych dniach zbierze sie plenum KCZZ,! 
które dokona wyboru nowego sekret* 
rza generalnego KCZZ*- Jak już poda­
waliśmy, na stanowisko-4o wymienia 
sie kandydaturę byłego ministra Pracy 
i Opieki Społecznej tow. Adama 
Kurylowicza, wiceprzewodniczącego 
CK W PPS i długoletniego prezesa Zw. 
Zaw. Kolejarzy.

"  L.,H. MORSTIN

K&9S PANNY
Z. NAŁKOWSKA

NIEDOSRA MłŁOŚC
zł. 400

' Z. UNIŁOWSKI

20 LAT ŻYCIA
z ł., 250 Zł. 350

A. J. CRONIN

CYTADELA
Zł. 600

S P Ó Ł D Z I E L N I Ą  W Y D A W NI  C Z A  „ W I E D Z A ‘ i
formie prawnej, umocnienie praworządno­
ści kraju w najszerszym tego słowa zna­
czeniu. Do tego będzie zmierzała reforma 
ustroju sądownictwa, mająca na celu'skró­
cenie oraz usprawnienie postępowania są­
dowego, jak i przejęcie przez jednolite są­
downictwo powszechne całego wymiaru 
Sprawiedliwości dla ludności cywilnej.

Tow. M ctiai K czorowski
| m in is t e r  o d b u d o w y

jasne, iż zdrowe mieszkania-, Jasna szko­
ła i szpital, właściwie sytuowapy warsz­
tat pracy i Dom Społeczny — oto pro­
gram, który realizować będziemy nie tyl­
ko poprzez mobilizację środków publicż-

Pozytywne rezultaty walki z  epidemiami
Wypadków duru plamistego piec razy mniej niż w 1945 r, 

llosc zachorowań na tyfus plamisty spadła o ponowę

(W Y D . J . P R Z EW O R S K IEG O  
S K ŁA D  G Ł Ó W N Y  „W IED Z A ")

WARSZAWA (SAP). Występująca po każdej wojnie groźba chorób epidemicznych 
stworzyła również w P.olsce konieczność przedsięwzięcia wszelkich środków dla za­
bezpieczenia ludności przede wszystkim, przed epidemią tyfusu plamistego i brzuszne­
go.

Dotychczasowa działalność utworzonego 
specjalnie w tym celu Komisariatu do wal­
ki z epidemiami wpłynęja wydatnie na 
zmniejszenie się ilości ząchorowań na cho­
roby epidemiczne.

Zycie kulturalne Warszawy 
skupi się na Krakowskim Przedmieściu

T , a s a  Z a m e k  -  B e l w e d e r  z a c h o w a  h i s t o r y c z n y  c h a r a k t e r
WARSZAWA. Na konferencji prąsowej, . ... 

BOS-ie omawiano W dniu 13 bm. trasę Zamek 
f, Belweder, biegnącą wzdłuż wysokiego brze­

gu Wisły.
t.T rasa ta powstała jako droga do osiedla ksią­
żąt mazowieckich - r  Jazdowa.

Krakowskie Przedmieście zacięło Ifsztaltować

Użytkowanie
'/ah czek  n a  in w e s ty c je
; WARSZAWA. —’ Wobec ukazującyęir się w 

prasie wiadomości o rozpoczynaniu przez po­
szczególne instytucje prac Inwestycyjnych, wy­
jaśnia ślę, że w myśl komunikatu Ministerstwa 
Skarbu i Prezesa PUR, przyjętego do wiado- 

’ mości przez Komitet Ekonomiczny Rady MJńi- 
: itrów, w. dniu 20 stycznia br., podejmowane 

. zaliczki mogę być używane wyłącznie na koij- 
tynuowanie prac, inwestycyjnych, już' prowa- 

•, dzonych w r. 1946 i-przewidzianych planem na 
I r. 1947.-

się w XVII wieku, kiedy do Warszawy poczęli 
przybywać liczni magnaci, budując tu swoje
. jydencje. Tak więc na:.; ulicy tej powstały 

liczne pałace o rozległych 'dziedzińcach.
W obecnym planowaniu historyczny charakter 

Krakowskiego Przedmieścia zostanie nadal za­
chowany. Skupi się tam życie kulturalne War­
szawy. Na tej ulicy będą się mieściły m. im: 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, Uniwersytet, a 
ąą 'dawnej Osi Saskiej świetlice, domy żoł­
nierza rop.

Ulica Nowy Świat kształtuje Się w obecnym 
swym wyglądzie na początku XIX wieku, jako 
typowa wica mieszczańską, Powstają tu kamie­
nice czynszowe. W końcu XIX wieku uregulo­
wana zostaje wielka arteria (Al. jerozolimskiej, 
która po zbudowaniu Mostu Poniatowskiego 
.Stała- się podstawową osią komunikacyjną.

Według współczesnych planów, ń» Nowym 
Świecie mają. się mieścić instytucje administra 
cy jno -gospodarcze.
- Płac Tnfech^Krzyży jak  i przyległe doń* te­
re n y — aż ,do^Belwederu — zachowają dawny 
charakter parkowy, jako dzielnicą ambasad.

SZCZEPIENIA OCHRONNE I PROSZEK 
I  DDT ■

Tak więc dzięki przeprowadzonej w  le- 
cie ub. roku szerokiej akcji zapobiegawczej 
przy użyciu proszku DDT, oraz dzięki szcze­
pieniom ochronnym szczepionką Weigla, 
ilość zachorowań ną dur plamisty z 15,805 
w  1945, spadła w W? 1946 do 3.529. Z powo­
du ograniczonej ilości szczepionki, szcze­
pione były  przede wszystkim osoby szcze­
gólnie, narażone na chorobę, jak personel 
szpitalny, służba bezpieczeństwa, ' funkcję, 
nariusze kolejowi, fryzjerzy itp. Nadto ko­
lumny sanitarne przeprowadzają ogólne 
szczepienia ludności w ośrodkach specjalnie 
zagrożonych Wiorobą.

Masowa akcja szczepień, ochronnych prze­
ciw durowi brzusznemu objęła.w  1946 r. ?5 
milionów osób, co w skutkach zmniejszyło 
ilość zachorowań z 81.657 w 1945 r. do 
33,442 w roku 1946. 1 a

ZWALCZANIE DYFTERYTU i  m a l a r ii 
Wiełe kłopotów przysparza w  dalszym cią­

gu epidemia7 dyfterytu, która mimo stosowa­
nych szczepień, specjalnie wśród dzieci do 
lat 10-u, wzrosła z 21.705 wypadków! za­
chorowań w 1945 roku do 22.507 w r. 1946.

Komisariat dó walki z epidemiami przygo­
towuje akcję Zwalczania malarii. Choroba 
ta rzadko w ystępująca w Polsce przed woj­
ną, została przyniesiona do nas p rzez ' Od­
działy niemieckie yralczące w  Afryce oraz 
przez w racających ,po wojnie repatriantów. 
W ystępuje w niektórych okolicach w du­
żym nasileniu, jak np. w powv kozienickim, 
gdzie w czasie wojny kwaterował niemiec­
ki korpus afrykański. Ogólnie — w całym

kraju zanotowano 16 tys. wypadków tei 
choroby,

LEPIEJ NIŻ PO PIERWSZEJ WOJNIE
Należy podkreślić, że szerokie użycie 

szczepionek przeciwepidemicznych, 'pocho­
dzących z zakładów krajowych- PZH i z do­
staw UNRRA, pozwoliło Znacznie szybciej 
opanować niebezpieczeństwo chorób epide­
micznych, po ostatniej wojnie, w porówna­
niu z okresem po pierwszej wojnie światb-

Roz w: ja $‘ę pobkie 
otn elwo

komunikacyjne

Przedłużenie 
umowy kolefowei
i rozrachunki >.a tran yt
t e m a t e m  r o z m ó w  
p o l s k o - ,  a d  R e c k ic h  w  M o s k w ie

WARSZAWA. — W Moskwie toczą się obec. 
We rokowania pomiędzy polską delegacją ko­
lejową a przedstawicielami kolejnictwa . J U L i  
kiego, mające na celu przedłużenie zawartej 
j  .swoim czasie umowy kolejowej polsko-ra­
dzieckiej, jak również omawianie spraw doty- 
częcych wzajemnych rozrachunków za świad­
czenia tranzytowe.

W rozmowach biorą udział delegaci polskie­
go Ministerstwa Komunikacji z dyr Wyszków- 
sktm na czele, przedstawiciel Ministerstwa Że­
glugi l Handlu Zagranicznego dyr. Dodiuk 
oraz radca ambasady R. P. w Moskwie ob. Li- 
powski. “

Celem podpisania protokółu likwidacyjnego
■„ ."ł S  4

z przedstawicieli Ministerstwa Żeglugi i Handlu 
Zagratueznego oraz Centrali Zbyto Żelaza ,

NOWA UN IA  LOTNICZA POŁĄCZY, ŚLĄSK* 
Z WYBRZEŻEM

WARSZAWA. — W związku z ciągłym ro»*j 
wojem ruchu pasażerskiego PLL LOT planuje/i 
w roku bieżącym założyć obok istniejących. j»ż 
w Warszawie, 2 nowe bazy centralne w Gdań­
sku i Katowicach. Dlatego też przebudowUM 
się obecnie lotnisko katowickie i wykańczaj 
lotnisko we Wrzeszczu.. Na;lotniskach tych sto 
cjonowane będą samoloty, a poza tym uruCBH 
mi się specjalne stacje obsługi i magazyny pa-' 
liwa.

W związku z decentralizacją sieci lotniczej),! 
otworzona zostanie w bieżącym roku linia l®1' , 
nicza Gdańsk — Katowiee, która p « łM | 
Śląsk z Wybrzeżem.

NOWE LOTNISKA LOTU 
WARSZAWA. -  PLL LOT projektują 1  

bieżącym roku uruchomienie 5 nowych Hritf 
do Białegostoku, Lublina, Rzeszowa, Olsztyna- 
• Bydgoszczy.

, Ponieważ miasta te nie dysponują odpowie^ 
ęnio wielkimi lotniskami, a dotychczasowe etn’ 
dia eksploatacyjne każę przypuszczać, że noW® 
linie lotnicze nie będę się cieszyć większę ^  
wencją, lotniska ich 'jako drugorzędne będą 
obsługiwane przez mniejsze samoloty, które za­
biorą na pokład nie więcej niż 6 pasażerów. ;

, NOWY MILIONER LOTU > 
WARSZAWA. — PLL LOT mają nowe*®

I°ta, który osiągnął cyfrę miliona pćzeleeia-i 
nych na służbie LOT-u .kilometrów. ,m |  

Jest nim pilot Jakubowski, który obok pilo­
tów Długoszowskiego i Witkowskiego, jest W* i 
cun z k«lei milionerem LOT-u. i
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Więc minut przed wojnąj

Korespondent zagraniczny z wojny 1939
po raz pierwszy na Dolnym Śląsku

-  Wiosną 1939 roku pan minister Beck nie 
Lnał specjalnej chęci na udzielenie wywiadu 
Branko Cirlicowi, belgradzkiemu korespon­
dentowi, goszczącemu w Polsce, Przeprowadzo­
na rozmowa, której tematem byl sojusz sio- 
Kański i szukanie w nim oparcia na wypadek 
L 0jny, tak dalece rozdrażniła Pana Becka, iż 
Wpttspondent wstrzymał się z opublikowaniem 
toymndu w swoje) prasie, gdyż jak twierdzi! 
E"sdatiia byly zbyt sprzeczne.

K*OSTATNl SAMQLOT Z WARSZAWY 
(Mijały miesiące. Sytuacja w kraju stawała 
|ę  cqjaz bardziej napięta. W  powietrzu czuło 
KI proch. Dzień przed wybuchem' wojny ostnt- 
Mm samolotem odleciał do Belgradu w zala- 
bwanej kopercie artykuł zatytułowany .JPięf 
minut przed wojną". W: chwili, gdy maszyny 
bukarskie czarnymi czcionkami biły go w ty- 
ijgdack egzemplarzy w stolicy słoneczne] Jugó- 
Kuiii, — niemieckie bombowce szły ze śmier- 
uonośnym ładunkiem  to kierunku granic Pol-

[Drugie i ostatnie spotkanie dziennikarza z 
[dnistrem Beckiem miało miejsce w Krze- 

H £ęu, gdzie mieścił się ewakuowany Rząd 
HKp i Sojusznicze ambasady.

JUGOSŁOWIAŃSKI DZIENNIKARZ —
OCHOTNIKIEM

■Przybył tam również jugosłowiański korę- 
Bndent, który od pierwszego dnia wojny 
(tąpił do naszej armii jako ochotnik, dzieląc 
kdy i ciężkie chwile, walcząc karabinem i 

porem.
KOpisywał niemieckie bestialstwa, bohaterską 
Bronę Westerplatte i wstrząsający widok, ja-
■  ujrzał po zbombardowaniu domu dziecięce- 
k  w Otwocku.
Haj,. Nigdy nie zapomnę kawałków ciała przy- 
B tp y c h  do ńcian domów i walających się w 
Kochu, małych, dziecięcych rączek.
BWtedy miałem również okazję przekonać się, 
B  dalece Zakłamaną była propaganda niemiec­
ka Po artykule moim na temat tego, com wi- 
Ejai w Otwocku, radio Breslau nadało, iż ko- 
Łpondent jugosłowiański z Warszawy donosi, 
1 .  Niemcy bombardują tylko i  wyłącznic 
ftiekty wojskowe.
■  ministrem Beckiem Brauko Cirlię spotkał 
jk  w momencie, gdy z rynku krzemienieckie- 
f|o dźwigano na noszach pierwsze ofiary — o- 
Kwawione ludzkie strzępy.

NA TUŁACZY SZLAK
■  Pan Beck w mundurze oficera stał obok li- 
jmozyny gotowej do odjazdu. Pod natarczywym 
(mrokiem Jugosławianina opuścił głowę i po

„PODZIWIAM POLAKÓW..."
Teraz, kiedy przybył po wojnie do Polski, 

aby tw iedzii w pierwszym rzędzie Ziemie Od­
zyskane, jest w dalszym ciągu pełen podziwu 
dla naszego narodu.

— Zwiedzając Dolny Śląsk, podziwiam Po­
laków, którzy po blisko 6-letniej okupacji i 
terrorze hitlerowskim znaleźli jeszcze tyle sił 
żywotnych, aby z takim zapałem i energią sta­
nąć do pracy przy odbudowie i rozbudowie 
państwa...

On sam, jak i jego koledzy bawiący od kil­
ku tygodni w Polsce twierdzą, że Ziemię Od­
zyskane nie mają jakichś specjalnych cech od­
rębności od reszty kraju. Stały się jednolicie 
polskie do tego stopnia, że na terenie Dolnego 
Śląska nie słyszy się prawie mowy niemieckiej.

—  Jest czymś po prostu niewiarygodnym, że 
w tak krótkim  okresie czasu zdołaliście pod­
nieść z gruzów i uruchomić tak pokaźną ilość

SINO „SLASK” SSE dS 
H O N O L U L U

bajecznie egzotyczny od poniedziałku 17-go lutego

W E  W T O R E K  

d n i a  1 8  luteRgo 1 9 4 7  r.
Ś L E D Z I K

I w  ..MOMOPOUF

U W A G A ! U W A G A !
K U P C Y

W zywa sio wszystkich kupców do wypełnienia tuto - dekla­
racji mienia poniemieckiego, załączonych do okólnika Nr 5 i zło­

cen ia  bezwłocznie w Zarządzie Miejskim pokój Nr 107 celem  
^Uniknięcia konsekwencji, mogących narazić opieszałych na po- 
l ważne straty materialne i utratę nominacji. («*)

fcjE K A R N I  A-  C U K I E R N I A
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z d r o je  i smaczne 
p  i e  c  z y  w  ,o 
jak rów nież w y ­
śm ienite w yrob y  
ę  u k i e t n i c z e  
h u r t  d e t a l

ośrodków przemysłowych, które już w tym m c  
menele są wysoe# rentowne.

Wykazaliście, te  granica na Odrze i  Nysie 
jest dla was kwestią bytu lub niebytu. Nie mo­
glibyście beż tych ziem egzystować w takim 
stopniu, w jakim Niemcy mogą bez łych tere­
nów istnieć. Nep.

chwili wahania powiedział: A  m ole miał
pan wtedy trochę racji...

Dziennikarz, jako jeden z ostatnich, opuścił 
granice Polski wraź z żołnierzami, którzy ze łza­
mi w oczach zabierali w chusteczki grudki ro­
dzinnej ziemi na dalszą tułaczkę po świeeie.

— Mam bardzo dużo sentymentu dla Pola­
ków, których uważam za swoich braci i z któ­
rymi miałem możnośó zetknąć się u siebie w 
kraju, gdzie przebywali podczas wojny. Okres 
przebyty w Polsce będę zawsze wspominał z 
dużym rozczuleniem..

Z początku, jako cudzoziemiec, Cirlic miał 
duże trudności z opanowaniem języka i  czę­
sto przytrafiały mu się zabawne historyjki. Bę­
dąc na F. I. S. w Zakopanem, nie mógł poro­
zumieć się z góralem, myląc ciotkę i szczotkę, 
nie widząc w tych wyrazach żadnej zasadniczej 
różnicy.

Opowiada dalej, ze szczerą sympatią w gło­
sie, o swoich licznych polskich znajomych i 
przyjaciołach, których ma zamiar jeszcze od­
wiedzić przed swoim wyjazdem z Polski.

— Sprawia mi specjalną satysfakcję to, te  
jestem dzisiaj — mówi Brauko Cirlić -1—tó pol­
skim Wrocławiu i wszędzie słyszę tylko mowę 
polską. Miasto nabrało do tego stopnia charak­
teru polskości, że trudno uwierzyć, iż jeszcze 
nie tak dawno siedzieli tutaj Niemcy.

Pokazuje nam z dumą fotografię, na której 
jest uwieczniony w mundurze.

— Tę kurtkę mam przerobioną z polskiej pe­
leryny Wojskowej; nosiłem ją przez cały czas, 
kiedy walczyłem w naszej partyzantce, a w 
1944 roku brałem w niej także udział w oswo­
bodzeniu jednego z miast w Serbii..

Prezydent R.P. ofcem chrzestnym 
syna dróżnika spod Jeleniej Góry

., JELENIA GÓRA, (Jz). W e wsi Plastowo 
pow. Jelen ia G ó ram ieazk a repatrian t ze 
W schodu, z okolic W łodzimierza .W ołyń­
skiego, gospodarz W incenty Andura. Andu- 
ra  zajm uje się upraw ą roli, a  jednocześnie 
jest on dróżnikiem na odcinek 760, drogi 
Wojewódzkiej.

Tema to właśnie gospodarzowl-dróżnlko- 
wi urodził się teraz 7Uny syn (Andura por 
siada również 3. córki). Szczęśliwy ojciec 
zwrócił się do W arszawy, do prezydenta 
Bolesława Bieruta, którego  poprosił na ojca

Wystawa Dolnośląskich Artystów Plastyków
WAŁBRZYCH. Staraniem Związku pla­

styków Okręgu Dolnośląskiego zostanie otwar­
ta w Wałbrzychu 23 lutego br. wystawa obra­
zów. W salonach wystawią swoje najlepsze pra­
ce plastycy osiedli na Ziemiach Odzyskanych* 
między który mi'znajdziemy takie nazwiska jak. 
Geppert* Dołrzycki, Wąsowicz, Krzetuska i inni.

Pierwszej wystawie poświęconej twórczości 
na prastarych ziemiach piastowskich nie można 
niestety urządzić w stolicy Dolnego Śląska —

PODZIĘKOWANIE
Zarząd Kolą Dyrekcyjnego ZZK i Koło Ro­

dzicielskie składa j^ z ię f c ^ a iu e  firmom za 
ofiarowane sumy na przedszkole „Mały Kole­
jarz". jj
Przeds. Rob. Inż. Bud. „Mazur"

Wrocław, ob. inż. Czesław Lipiński zł 10.000 
Przeds.1 Rob. Bud. Wrocław, ob. Ma­

rian Jankowski . . , . . z ł  5.000
Przed?. Bud. Wrocław, ob. Czesław

Nawojski . .  . . .  . . . .  zł 1.000

Z A R Z Ą D

Wrocławiu, gdyż do tej pory miasto nie posia­
da odpowiedniego lokalu, w którym można by 
było zorganizować wystawę.

Nowa- papiernia
przybyła na Dolnym Sl»sku

STRZEGOM (j). — Dnia 8. II. 1947 r. od­
było się poświęcenie i otwarcie fabryki wyro­
bów papierowych w Strzegomiu.

Po zwiedzeniu instalacji' i urządzeń fabrycz­
nych przez uczestników odbyła się część ofi­
cjalna otwarcia nowego zakładu pracy na tere­
nie miasta.
'  Uroczystość otwarcia fabryki odbyła się pr?y 
.niezwykle nikłym udziale Rady Załogowej i 
pracowników.

Przemówienia okolicznościowe wygłosili: sta­
rosta powiatowy ób.‘ Jedyński, wicestarosta ob. 
Rutkowski, dyrektor, fabryki oraz przedstawi­
ciel Bady Załogowej.

Mówcy zwrócili uwagę na szybki rozwój 
przemysłu dolnośląskiego i  znaczenie nowo- 
otwartej fabryki w sektorze przemysłu papier­
niczego tak ważnej obecnie podstawy rozwoju 
oświaty, prasy i  piśmiennictwa-

chrzestnego swego chłopca. Prezydent R, P. 
zgodził się i. nadesłał dary  dTd swego pierw-, 
szego chrzestnego , syna n a  nowym stano­
wisku Prezydenta Polski. ,  ? *

N a uroczystość chrzcin,, k tó re się odby» 
ły  w  niedzielę 9. lutego, jako  Zastępca Pre­
zydenta R. P. przybył do Piastow a staro- ,, 
sta pow iatow y z Jelen ie j G óry Tabaka z 
urzędniczkę S tarostw a p. M arię D ąbrow ską , 
jako  ,kumą. Drugą parę rodziców chrzest­
nych młodego A ndury stanowili: dyr. P. F. 
M. E. w  Piechowicach, ob. Bryzik 1 p. Ire­
n a  Jan icka z Jeleniej Góry. Chrześniak Pre­
zydenta R. P, otrzymał na chrzcie św. im ię - 
swego chrzestnego ojca — Bolesław,

Cech szewców
z  p o m o c ą ,  d / i a t w i e

W A ŁBRZYCH (w- *•)• Cech szew ców /m Ł ' 
W a łb rzy c h a  p ra g n ą c  p rz y jść 1 z pom ocą 
n a jb ied n ie jsz y m  dzieciom , ' p rz ek az a ł 
M iejsk iem u  HomiftMbwi O piekł .g p o lec ż -j 
n e j w  W a łb rzy c h u  71 p a r  obuw ia, k t ó r e j  
zostało  'ro z d a n e  pom iędźy  n a ju b o ż sz ą ; 
m łodzież szko lną, j

N ic d z iw n e g o ,.że  ta k  w sp ie ran ą  p rzez  • 
spo łeczeństw o a k ę ja  MKOS-tt wykazuje,.'- 
w  p rz e lu d n io n y m  i  tę tn iąc y m  p ra c ę  W a ł ,  : 
b rzy ch u  w ie lk ą  ak tyw ność , ozem u porno- ; 
g a  życzliw e u sto su n k o w an ie ' s ię  w ładz  
ad m in is tra c y jn y c h  i sam orządow ycłu

MKOŚ roz tacza  s ta łą  op iekę n a d  909 
dziećm i i 660 do rosłym i. Z 'p ro w ad zo n e j 
p rzez MKOS k u ch n i k o rzy sta ło  w  m iesiącu  ; 
g ru d n iu  9R dzieci i tiB. dorosłych , pęhief.,. 
r a ją c  w  ty m  m ieś. 213 ś n ia d a ń  i  4.711 
obiadów . P ra c ą  MKOS-ti k ie ru ją  z w iel- 
k im  pośw ięceniem  z n a n i społecznicy: 
P rzew odn iczący  T yc W ł. ł  k ie ro w n ik  F a -  . 
b iańczyk  L udw ik .

=  OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

Zakład kraw iecki Blumenfeld Hirsch, ul. Pia­
stowska 26 m. 27. (463)

W rocławska Spółka Budowlana,, budów, 
Jan  Mrózek, W rocław, Rynek, Sukiennice 
10, w ykonuje w szelkie prace wchodzące w 
zakres budownictwa. - • , • (466)

Państwowa Zbiornica Centrali Złomu przyj­
mie robotników obeznanych z żelazem na 
kurs szkoleniowy palaczy acetylenowych. 
W arunki pracy dogodne. Zgłoszenia oso­
biste, W rocław, Podw ale Oławskie 15. Cen­
trala  Ziomu, i' - ■ . -ą  ‘ ; '(466)

Samochody do wynajęcia: DPS Wrocław, ul. 
Nowowiejska 20/22. ‘ (207)

O lejki i  esencje do likierów, farby jadalne, 
korki, kapsle, azbest kupujem y w  każdej 
ilości: „Kaja", W rocław, ul. O ław ska 9, (215)

W ieczne pióra, ołówki automatyczne. Spe- 
cjalność „Pelikany", fachowa napraw a — 
W ronecki, Ul. T raugutta 69, I p., tram wa­
jem. 5. * . '  (388)

Restauracja „Bar Lwowski” ul. T raugutta 82, 
poleca śniadania, obiady, kolacje, po  ce­
nach bardzo przystępnych, codziennie dan­
cing, ód godz. 18-tej. , (470)

Firma „Giezet” —* rozlewnia octu, Bytom, 
ul. Moniuszki 1, tel, 48-29, zakupi wagono­
wo stare butelki wszelkich wymiarów. Po­
szukujemy rów nież i  korków. (479)

Motor do Mona 110 P-S, 6 cylindrowy rop­
ny  ż obudową do skrzyni biegów, względ­
nie blok. Chłodnice do M ercedesa benzyno­
wego 6 Cylindrowego osobowego kuplę. 
Wiadomość: W rocław, Szćzytnicka 37 m. 10, 
II p. (467)

WOLNE POSADY
Kierownik sklepu rybnego potrzebny od za­
raz, zgłoszenie: Powszechna Spółdzielnia,
Wrocław, Ul. Tęczowa nr. 65. (478)

Potrzebny technik metalowiec, obeznany 
z działem pracy  i  płacy na kierow nicze sta­
nowisko przy eksploatacji złomu żelaza. 
Zgłoszenia osobiste, W rodaw , Podwale 
Oławskie ,15, Centrala Złomm (469)

L O K A L E
Poszukuję mieszkania (ewentualnie zamie­
nię dwupokojowe na Karłowicach) na trzy 
lub czteropokojowe na Sępolnie lub Karło­
wicach (może być bez mebli). W arunki do 
omówienia. Zgłoszenia do A dm inistracji 
„Naprzodu Dolnośląskiego”, uL W ierzbowa 
nr 30. , ' (100)

U N I E W A Ż N I E N I A

Unieważniam legitym ację wydaną przez PKP 
W ro c ła w  nu  nazwisko Ewa śjępecka, skra-, 
dzioną .5. II. 1947 w  pociągu Broków — 
W rocław. Znalazca prószony o oddanie za 
wynagrodzeniem, W rocław, Cybulskiego 
24/8. ‘ (473)

Unieważniam skradzione dokumenty: kartę 
rejestracyjną RKU, w ydaną w Opatowie, 
pow. Kępno i kartę  kolejow ą miesięczną Ja- 
gieniak Leon. (474)

Unieważniam Zaginioną legitym ację służbo­
wą wydaną przez Fabrykę Zapałek nr. 2 ■ w 
Bystrzycy, n a  nazwisko Jan 'Szym onek, za­
mieszkały w  Bystrzycy. > . (475)

Unieważniam zagubioną k artę  z RKU. W ło­
cławek i  dowód osobisty na nazw iska Ka­
zimierz Topolski. Cukrownia w Klecinie.

.(477),

Unieważniam skradzioną legitym ację PPS i 
kenkartę, n a  nazwisko Wbjez&jtysa Józefa.

(457)

472 ChaPwa grecka, dropsy, cu­
kierki, czekolady, pierniki, 
wina, soki} irysy - poleca:

„ S Ł O D Y C Z "
Wrocław, ul. Ruska 4

CENTRALA ZBYTU PRCDUKT6W 
PRZEMY.tU WĘGLOWEGO

Rynek 5  m
■■ zawiadamia

źe w miarę przesyłki węgla z kopalń 
na składy we Wrocławiu rozpocznie 
wydawanie węgla na książki meldun-'; 
kowe od dnia 19. II. 1947 r.

Dyrekcja

Biblioteki
k om p leluj e_

Księgarnia F.Orzfdiowskiego
Wrocław, Oławska 81 (obok mtasaa) 

OGŁASZAJCIE SIĘ
w |H |

„NAPRZODZIE DOLNOŚLĄSKIM"!

ZJEDNOCZENIE PRZEM YSŁU SUROGATOW KAWOWYCH
zakupi natychm iast 

większą, partię używanych grzejników 
(kaloryferów) i r u r 

do centralnego ogrzew ania
Pisemne Oferty należy  sk ład ać:

Fabryka Ka*(yr Wrocttiw, ulica M. Stalina Nr 219

'Poldka Spółdzielnia 'Ylaóienna
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa z odp. I udz. w Poznaniu

Oddział we Wrocławiu -= ~  ulica M. Stalina Nr 94
T •  I e f O n 356

0 N a s i o n a  warzywne 1 polne g w a r a n t o w a n o
P a s z e ,  o w i e s ,  o t r g b y  I ś r  u t y sta le  na Składzie

%  # k  u p u j e b o . e  8 t r ^ Cz k o w e  I o leiste po cenach  rynkowych
« 8t)

W r o c ł a w
B T Q

BIURO TRANSPORTOWE
J ,  R U M I Ń S K I  i S k a

Biuro: ul. Pomorska 7 G I G A N T
Centrala: ul. Lothringer Nr 11

Transporty międzymiastowe i miejscowe 
Przewozy - drobnicowe, mat. opałowych, 
b u d o w la n y ch  za — i w yładow anie  

towarów.

Specjalność: przewozy dużyeh p artii t iw a r iw

______ _ nn 10 zl za wyra*. Poszukiwania rodzin i pracy po 8 *1 reklamówe iS zł. W tekście 25 z) tłustym  drukiem 100°/o drożej. W numerach świątecznych 50•)« drożej. Przy
CENV OGŁOSZEŃ : ‘ k^^drobrn ^  N ^rologi i urzędowe + 15% rąbMu. Za terminowy drak Ogłoszeń Admlnistraęja nie odpowiada,

wielokrotnych ogłoszemaen w ^k ład aeU  Gfóficznych Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza" we Wroclauju-,ul. Wierzbowa 30.

„Redaktor mgr -Bronisław' Wlnmck)v Wydawca Spółdzielnia W ydawn.„Wiedza"I- S 8 6 4
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W rocław ow i grozi pow ódź
Byc może, ze wszyscy mieszkańcy m iasta zostaną zmobilizowani 

* do akcji przeciwpowodziowej
' - Czyż aż tak groźnie? — zapytają jedni 

z niedowierzaniem, inni — z trwogi. Pyta- 
■jący, o Uff są ■ mieszkańcami Karlowie łub 
Biskupina, a ■ więc dzielnic położonych na 
Stosunkowo niskim poziomie, a pozosta­
jących jednocześnie w bezpośrednim są- 
śledztwie koryta rzecznego Odry, mogą 
mieć słuszne powody dó> ob&w. '
. Bowiem według przewidywań rzeczoznaw­
ców, przepływ rożkruszonej kry lodowej na 
odcinku naszego miasta może napotkać na 
poważny ópór, ■ który Stawiać mogą części 
kratownic zburzonych . mostów, zatopione 
barki itp. obiekty, zalegające dno rzeczne. 
Płynące -kty, napotykając na opór, mogą 
spowodować spiętrzenie się lodu o rozmia­
rach trudnych do przewidzenia. Grozę ogól-

|  nej sytuacji powiększają użytkowe zabudo­
wania rzeczne jak np, śluzy, elektrownie 
wodne itp. — które mogą utrudniać spław 
lodu, same zaś — ulec poważnym uszko-

■ dzeniom.
Wrocławski Komitet Przeciwpowodziowy

■ przystoi! do energicznej akcji zabezpiecza­
jącej na specjalnie zagrożonych odcinkach 
rzeki. Przeprowadzono szereg kontroli, przy 
czym zwrócono uwagę przede wszystkim na 
umocnienia brzegów, wały przeciwpowo­
dziowe itp. W myśl ustalonego planu dzia­
łania, cały wysiłek akcji skierowany będzie 
na zabezpieczenie koryta tzw. Starej Odry. 
Krę kierować się będzie w Specjalnie w 
tym ceiu wybudowany kanał przeciwpowo­
dziowy, położony pomiędzy dzięłnicą Karło- 
y/icB a miastem.

„Siedź" w Wojewódzkim 
Komitecie PPS we Wrocławiu

Już za kilka dni kończy się kar­
nawał, więc pamiętając o tym pra­
cownicy WK urządzili „Śledzia", 
który zgromadził w salach przy ul, 
Nankiera członków W oj ewódzkiego 
Komitetu, pracowników i zaproszo­
nych gości. Tańczono i bawiono się 
do późnej nocy. Zaimprowizowano 
nawet występy artystyczne, w któ­
rych zabłysnął talent tow. tow. Za­
stawnika, Krawczyńskiego i Sorriata, 
jako humorystów i recytatorów. Na 
marginesie tych występów trzeba 
wyrazić żal, że Koło. PPS przy Woj. 
Komitecie stanowczo za. mało wyko­
rzystuje możliwości, tkwiące w tych 
talentach, wychodzących daleko po­
za umięjetności amatorskie.

Pomyślny przebieg akcji przeciwpowodzio­
w ej uzależniony je s t p rzede . wszystkim od 
rodzaju płynącej kry: inż. Bockenheim, kie­
rujący akcją techniczną, wyczerpująco omó­
wił .tę kwestię na jednym z ostatnich po­
siedzeń Komitetu Przeciwpowodziowego. 
— Prelegent wyjaśnił, że niebezpieczeń­
stwo. powodzi nie jes t tak  groźne, o  ile 
pękanie skorupy lodowej nastąpi na 
skutek wiosennych roztopów; wówczas lód, 
tzw. miękki, łatwotopliwy h ie nastręcza żad­
nych obaw, naw et w  w ypadku spiętrzenia 
się. Jeżeli natomiast zamarznięta powierzch­
nia rzeki kruszyć się będzie pod wpływem 
gwałtownych, rozpierających przypływów 
wody, lód twardy, tworząc na rzece ciężkie

do przełamania zatory, może spowodować 
wylew, a w  konsekwencji naw et zalew oko­
lic położonych najbliżej koryta rzecznego.

Sytuacja obecna jest bardzo poważna, 
wymagającą ze s tfony  władz daleko idących 
ostrożności i  przeciwdziałania, to też czyn­
niki kompetentne, powołane do akc ji prze­
ciwpowodziowej, zastosowały wszelkie środ­
ki zabezpieczające. Z uwagi jednak na kry- 
tyczne momenty, jakie mogą mieć miejsce 
w  akcji przeciwpowodziowej, Komitet za­
strzega sobie ewentualną pomoc zbiorową 
mieszkańców Wrocławia. , 
i  Ludność m iasta musi więc liczyć się z 
możliwością ogólnej mobilizacji sił robo­
czych do walki ż  grożącym zalewem.

Pokłosie „Tygodnia Akademika"
Wczoraj zakończył się' ogólnokrajowy „Ty­

dzień Akademika", zorganizowany przez posz­
czególne oddziały wojewódzkie Towarzystwa 
Przyjaciół Młodzieży SŚ&ół Wyższych.

N a terenie województwa wrocławskiego, 
którego oddział miejscowy Towarzystwa' zostął
0 terminie „Tygodnia" zawiadomiony stosunko­
wo późno akcja „Tygodnia" ograniczyła sie je-; 
dynie do zbiórek ulicznych i do rozsprźedaży 
tzw. „cegiełek".

Zbiórki zostały przeprowadzone na ulicach
1 w lokalach publicznych Wrocławia oraz na­
stępujących miast powiatowych: Świdnicy. Wał­
brzycha, Jeleniej Góry, Lubania, Brzegu oraz 
Dzierżoniowa. Zaznaczyć przyteiń należy, że we 
wszystkich tych miastach starostowie do akcji 
Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyż­
szych odnieśli się bardzo przychylnie.

Jako przykład. rozmiarów przeprowadzonej 
zbiórki ulicznej (z której dokładne dane cyfro- 
we będziemy mogli niedługo podać), służyć 
może np. zbiórka przeprowadzona we Wroc­
ławiu w pierwszym drap akcji: na miasto wy­
szły ekipy studentów *ze 123-eraa puszkami; 
otwarte następnie jo  puszek zawierało około 
82.000 zł.

„Cegiełek" na terenie1 województwa przezna­
czono do rozsprźedaży: 1000 po 200 zł, 2500 po 
150 zł i  ropo po 100 Zł, „Cegiełki", jak możni 
sądzić już obecnie, zostały całkowicie lub pra­
wie że całkowicie rozsprzedane. Nabywcy abo 
zlotowych „cegiełek" podpisali jednocześnie de­
klaracje członkowskie. Tow. Przyjaciół Młodzie­
ży Szkół Wyższych .(minimum składki człon* 
kowskiej — 20 zł miesięcznie).

W  ranach „Tygodnia" odbyła się we Wroc­
ławiu jedna Zaledwie impreza, mianowicie ostat­
nie w tym sezonie przedstawienie „Strasznego 
Dworu" w Teatrze Miejskim, z którego dytek-1

SPCRT
Turniej Narodów Słowiańskich

pod znakiem zapytania
Ód dłuższego czasu działa w  Jeleniej Gd­

erze kom itet organizacyjny Międzynarodo- 
p wych Zawodów Słowiańskich, Zawody1 te za- 
. powiadane są na pierw szy tydzień m arca br.

Tymczasem dowiadujemy się, że termin 
tych zawodów niezgłoszony w e właściwym 
czasie do -Międzynarodowej Federacji N ar­
ciarskiej, koliduje z innymi bgólnoeuropęj- 
skimi zawodami.

jfc: W  czasie o d , 2 do 9. 111 w  Płantcy (Jugo­
sławia) gdzie znajduje się największa na 

• święcie skocznia narciarska, na której Au­
striak Brandl ustanowił światowy rekord 

' długości skoku —- 118 m. — Jugosłowianie

urządzają „Tydzień skoków" na który Za­
proszono również Polaków.

Również narciarze radzieccy zawiadomili’ 
już PZN, że nie będą mogli przyjechać do 
Poląki, ponieważ organizują w  tym samym 
terminie mistrzostwa własne w  górach Ura­
lu.

• Podobnie i Bułgaria nadesłała już oświad­
czenie, że w  ustalonym terminie nie będzie 
mogła przysłać swoich reprezentacyjnych 
zawodników. ’

W związku z tym zamierzona „impreza" 
Narodów Słowiańskich prawdopodobnnie nie 
odbędzie się, wzgl. w miejsce jej odbędą się 
zawody o innym charakterze, (st) ' -

Nie Kanalia lecz Anglia była kolebką hokeja
Wielu zapewnie myśli, że hokej n a  lodzie, 

W którym przoduję Kanadyjczycy, powstał 
w  k ra ju  długiej i mroźnej zimy. Tak jednak 
nie jest, gdyż grę w  hokeja pierwsi zaczęli 
uprawiać Anglicy przed 70-ciu laty. Klimat 
^wyspiarzy nie sprzyjał jednak kontynuowa­
niu te j pięknej gry, wobec czego synowie Al- 
biouu odwiedzali często kontynent w  poszu­
kiwaniu lodu.'

Hokej na lodzie był początkowo grany 
okrągłą piłką gumową, na lodowisku o roz­
miarach helska piłkarskiego. Ilość zawodni­
ków była większa, a sama gra nazywała się 
„bandy". późniejsza budowa sztucznych lo-

Polska piąta
w sztafecie narciarskich 
mistrzostw świata

W dalszym ciągu nieoficjalnych 
mistrzostw świata w Chamonix od­
była się sztafeta 3 x 10 km., którą 
wygrała Finlandia. Drużyna polska 
zajęła 5 miejsce.

W biegu zjazdowym sukces od­
nieśli Francuzi, którzy zajęli pierw­
sze  trzy miejsca. Pierwszym Pola­
kiem był Marusarz, który uplasował 
się na 22 miejscu.

W dniu wczorajszym Finlandia 
wyjechała do kraju, na jąające si^ 
dobyć mistrzostwa narciarskie,

cja teatru na rzecz Towarzystwa .przeznaczyła 
j®/o dochodń. W  projekcie jest: i przedstawienie 
ną cele Towarzystwa w TeacrZe Miejskim oraz 
2 seanse w kinach.
‘ Dochód z „Tygodnia" przeznaczony jest częś­
ciowo na stypendia oraz na zasiłki w naturze 
dla najuboższych studentów, częściowo W, na 
remont Domów Akademickich.

(h f.)

N o w ą  k a r e tk ę
pogotowia PCK
ufundujemy sami

W  związku z rozpoczętą przez naszą re­
dakcję akcją zbiórki ofiar na nową karetkę 
pogotowia PCK“, napływa do nas codzien­
nie w iele listów od czytelników: otrzymuje­
my również dużo zapytań telefonicznych.

Czytelnicy zgodnie w yrażają swoje Obu­
rzenie ' z powodu nieprawdopodobnego 
wprost faktu, żeby W rocław, miasto blisko 
ćwierćmilionowe, nie posiadało an t Jedne] 
nadające] się do użytku, karetk i do przewo­
żenia chorych.

<Z dnia na dzień mnożą się 'Wypadki, kie­
dy chorego, który  zasłabł czy to w  domu, 
czy na ulicy, lub rannego z wypadku ulicz­
nego przewozić musi, z powodu braku ka­
retki pogotowia, trzęsący ciężarowy samo­
chód lu b  naw et wóz.

Czytelnicy nasi oświadczają: „Jeżeli PCK 
nie może zdobfć się na jedną chociaż ko- 
retkę dla chorych, ufundujemy ją sami z 
własnych składek".

KLIN klinem ^

Jxójkąt małżeński
28 maja. Drogi Stachu!
Jestem takt szczęśliwy! JUH zdecy­

dowała się wyjść'za mnie za mąż. Tak 
mi lekko i radośnie, jakbym miał 18 
lat. Zycie jest pięknel ':

Twój Zbyszek.
25 czerwca. Stachu!
Ćo mam robić? Mam rywala. Niena­

widzę go tak, że gotów bym go ro­
zerwać na sztuki. Jeżeli go jednak za­
biję, Liii nie darnie bti tego nigdy. Ona 
tak go ubóstwia. A  dla mnie jest on 
ohydny i odrażający rudy, włos ma 
szfyW /ty, sterczący, oczy przekrwione 
i tępe. Fizjognomia przerażająca. Nie 
wiem, co Liii w  nim widzi? Faktem jed­
nak jest, że gdy siadam przy niej bli­
sko i chcę ją wziąć. za. rączkę, ona mo­
mentalnie woła: „Lord, do mniel" y f  
i już ten przebrzydły buldog jest na jej 
kolanach i zbiera- pieszczoty, których 
dla mnie brak. Chyba go po kryjomu 
olrujęl

Twój nieszczęśliwy Zbyszek. 1
5 lipca/Drogi Stachu!
Wreszcie uśmierciłem bestię. Uli-nie 

podejrzewa niczego. Płacze tylko po 
całych- dniach i ciągle wspomina „swo­
ją najdroższą pociechę". Ja udaję, że 
w pełni podzielam jej iułoSić..* '

Wczoraj Liii powiedziała: „A mpżę 
nowy * pies mógłby ■ mnie pocieszyć?" 
Na to  ja: „A gdzież znajdziesz, kocha­
nie, drugie takie cudowne zwierzę, jak 
nasz nieodżałowany Lord? Nie, Liii, 
lepiej przechowujmy jego pamięć w  na­
szych sercach i bądźmy wierni temu 
uczuciu!"

Liii, zalewając się potokiem łez, przy­
znała mi słuszność.
- Stachu,. jego już nie ma/ Jestem pra? 
w,ie — że  szczęśliwy.

Twój Zbyszek.
21 lipca. Najdroższy Stachul
Świat jest piękny i ludzie na nim! 

Liii zgodziła się mieć dziecko. — „M o­
że  w ten sposób zapomnę trochę o mo­
im nieodżałowanym Lordzie" — wytłu­
maczyła Liii przyjęcie moich nalegań. 
Prawda, jaka ona nadzwyczajnie ko­
chana?

Twój bardzo szczęśliwy Zbyszek.
8 lutego. Stachu!
Dręczę słę dniem i nocą. Bo, wy­

obraź sobie, Liii potrafi godzinami wpa­
trywać się w  -iotogratię tego maszkar- 
nego buldoga. Pewnego dnia upozoro­
wałem przypadkowe przewrócenie się

piecyka elektrycznego, dzięki czemM 
podobizna tej bestii spaliła się., tm 1  
ślisz, że poskutkowało? Tylko po /ed e ł 
dzień. Już na drugi dzień bęwićm Ł/W 
wyrysowała sobie z, pamięci te  zakjm  
zaną bestię i to aż w  trzech pozach! 
en lace, z proiiiu i en jtrois ąuari. mm 
jajeo medyki, fciusisz wiedzieć,- czy gJ  
uka wierzy W tzw. zapatrzepie? Odpis! 
mi zaraz, bowiem wprost odchodzę 
zmysłów.

, Twój zrozpaczony Z b y s z e S j 
Hal.

GDZIE
WIECZÓR?

T E A T R \
T E A T R  M IE J S K I

Poniedziałek, dnia 17 IX. 47 i wtorek, dniał 
18. II. 47 ?• 0 g°<łz. 18.30 „Rewizor" kom«<$| 
w j  aktach M. Gogola z Janem Kumakowi 
ozem. '

K ś N A
„ŚLĄSK", Ogrodowa 67 —  film produkcji 

polskiej „Szczęśliwa 13*.
„W A R SZA W A ", Fredry ty  —  film prodaj 

kcji szwedzkiej „Zamieć śnieżna".
„P O LO N IA ", Żeromskiego 53 —  „U  schył­

ku dnia*.:,
„TĘCZA", film produkcji radzieckiej pt. 

„Maskarada".
.P IO N IE R ", Stalina 71 —  film produkcji 

polskiej „Robert i Bertrand".
:j,FAM A", Psie Pole —  film produkcji gaj 

dzieckiej ‘ „C yrk". Kino czynne w piątki, soj 
boty, niedziele. Początki seansów 16 i 18. W 
niedziele 14, 17 i <9*

od 17 do 23 II . I$ Ś 7 " '& V :'d H  
„ŚLĄSK",/ (grodow a 67 — fikn produkcji 

amerykańskiej „H onolulu, f i  ■
; „WARSZAWA", Fredry 17 , — film p ro d j 
cji francuskiej „U schyłku dnia".

„POLONIA", Żeromskiego 53 — film jwol 
dukcji amerykańskiej „Korsarze Pótnocy".^3B 

,«TĘCZĄ“i Kościuszki 177 — film pwdod 
cji radzieckiej „Grzesznicy bez 
. .PIO N IER", Stalina 71 — film prodflfea 
szwedzkiej „Twardzi ludzie".

„FAMA", Psie - Pole — film produkcji 
dzieckiej „Ojecdwe i  dzieci". Kino czynne;. 
piątki, soboty i  niedziele. Początki seansÓM 
o godz 16 i 18, w niedziele o godz. 14, 17, 1$, 

We wszystkich innych kinach począteB  
godz. 13, 17, 19. W  niedziele i  święta,o gorał 
13- iJ» 17, 19 '

Wrocław przygotowuje się do swojej wielkiej wystaw]
15 VII. 15 X: 1947 r.

dowisk, przyczyniła się do zmniejszenia po­
wierzchni lodowiska 1  zredukowania ilości za­
wodników.

Zamiana piłki gumowej na krążek kauczu­
kowy, nastąpiła w oryginalny sposób: chłop­
cy uliczni nie posiadając piłki gumowej, 
upraw iali grę przy pomocy kawałka płaskie­
go drzewa, przechodzący przypadkowo hoke­
ista , docenił piękno techniki i  finezję gry 
z płaską „piłką* V Od tego momentu piłkę 
zamieniono na krążek.

Klim at k ra ju  liścia klonowego przyczynił 
się do rozpowszechnienia te j gry w Kana­
dzie, gdzie, obecnie istnieje kilka tysięcy 
drużyn hokejowych. Mimo sprzyjającego kli­
matu, Kanada posiada dużo sztucznych lodo­
wisk..

Z Kanady hokej przeszczepu się'do Stanów 
Zjednoczonych. Zawodowa liga hokejowa 
Składa się z sześciu drużyn Ameryki i  K a­
nady. Drużyny noszą dziwne nazwy dla euro­
pejczyka: „Włóczęgi Neiw-Yorku“ , ,,Czarne 
sokoły C h ic ag o „ N ied źw ie d z ie  Bostonu**, 
„Zwolennicy kawalerskiego stanu** itp.

Mecz hokejowy na drugiej półkuli trw a 60 
minut. Gra prowadzona jest w morderczym 
tempie i  wymaga żelaznego zdrowia. Wyni­
k i remisowe nie istnieją, gdyż w takich wy­
padkach zarządza się dogrywki. Forma za­
wodnika trw a maksymalnie 5 lat, po czym 
staje się on instruktorem.

Do Europy Kanada zazwyczaj wysyła śre­
dni zespół amatorów, który w  porównaniu 
z europejczykami są wirtuozami gry.

M. D.

Prezydium Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów w Warszawie, 
na wniosek Komisarza Rządu dla 
Spraw Wystaw, i Targów, postano­
wiło zorganizować we Wrocławiu, 
w miesiącach letnich 1947 r. wysta­
wę publiczną pn. „Ziemie Odzy­
skane w drugim roku po wojnie".

Wystawa będzie miała charakter 
historyczno - społeczno - gospodar­
czy. Strona organizacyjna wystawy 
została opracowana w najdrobniej­
szych szczegółach. Przypuszczalnie

wystawa trwać będzie od 15 lipca 
do 15 października 1947 r. Przewidu­
je się — dla większego spopulary­
zowania wystawy >— żorganizowanie 
w tym okresie masowych wycieczek 
turystycznych ż obszarów całej Pol­
ski. Spodziewany jest napływ około 
850.000 zwiedzających.
, W związku z wyznaczonym termi­

nem uruchomienia, wystawy, Wroc­
ławska Dyrekcja Odbudowy z ustą-

Audycfe muzyczne
dla mfodziely szkolnej
' Z inicjatywy naczelnika Wydziału Oświaty 
i Kultury Dorosłych ob. Stuhiedy została po­
wołana do żyda komisja dla spraw umuzy­
kalnienia młodzieży, mająca na celu urządza­
nie audycyj muzycznych dla młodzieży szkol­
nej miasta Wrocławia. Audycje te odbywać 
się będą dzięki współpracy Związku Zawodo­
wego. Muzyków z Wydziałem Kultury i  Sztu­
ki Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu.

W miesiącu grudniu 1946 r. odbyły się już 
w salach tutejszych gimnazjów dwie audycje, 
muzyczne dla młodzieży szkół średnich, ogól­
nokształcących i zawodowych, poświęcone 
twórczości Moniuszki, ze szczególnym uwzględ­
nieniem polskiej pieśni ludowej, oraz twór- 

'Części Chopina: Audycje te zostały przez mło­
dzież szkolną przyjęte z wielkim entuzjaz­
mem. Młodzież z ogromnym zainteresowa­
niem słuchała koncertów, zachwycając się prze­
śliczną barwą głosu polskiej artystki opero­
wej Halskiej i  wspaniałą grą znakomitej pia­
nistki Marii Bilińskiej - Rigerowej, która-- 2 
podziwu godnym polotem odtworzyła wspania­
ły program muzyki Chopinowskiej. Audycje 
poprzedziła prelekcja ob. mgr. Halpona.
. Wysoki poziom artystyczny tych audycji za­

pewnia im duże powodzenie. M. D.

Aeroklub 
się bawi..

JELENIA GÓRA (Jz.J. ,We wtorek 18 lu­
tego odbędzie się wielka zabawa w Pawilo­
nie Domu Zdrojowego w Cieplicach. Za­
bawę tę  .pn. „Ostatki", urządza Automobil­
klub Polski, Oddział W rocław, w Jeleniej 
G órze.: 1

pieniem mrozów przystąpi nie] 
zwłocznie do odbudowy hal wystał 
wowyćh na terenach wystawy 
niemieckiej na Sępolnie.

W dn. 26 bm. odbędzie się w sali 
kónferencyjbej Zarządu Miejskits* 
zebranie organizacyjne, na któryi 
zgromadzeni ustanowią skład -wro| 
ławskiego komitetu wystaw?, p i  
nam komunikują, w zebraniu udzią 
wezmą prezydenci miast i burm] 
strzowie z całego terenu Ziem Cra 
zyskanych.

KRONIKA Wto.&aw>Lou

„TOSCA" WE WROCŁAWIU
Przygotowywane od dłuższego czasu z wiel­

ką pieczołowitością dzieło muzyczne 3 aktowa 
opera G. Pucciniego „Tosea" zostanie wysta­
wiona przez Operę Dolnośląską w .  Teatrze 
Miejskim już w najbliższą środę, tj. 19 bm. 
Kierownictwo Opery pod dyrekcją Stan. Dra­
bika dołożyło wszelkich starań, aby ta niezwy­
kłe popularna i ciesząca się wielkim powodze­
niem opera otrzymała jak najlepszą oprawę 
sceniczną i kostiumową.

Obsada poszczególnych'  ról przedstawia się 
następująco: w partii tytułowej wystąpi go­
ścinnie Liliana Zamorska, jedna z najlepszych 
przedwojennych wykonawczyń tej roli na sce- 

,nacb polskich i zagranicznych, popisową partię 
malarza Cayaradossiego śpiewać będzie Włady- 
sławSzeptyćki, w roli barena Scarpia usłyszy­
my Zbigniewa Studlera. Dalszą obsadę tworzą; 
Czesława Winnicka, Wacław Wronecki, Alfred 
Czopek i Józef Magielski.

Reżyseria spbCzywa w rękach Jana Popiela, 
który -równocześnie kreuje partię Angelottiego. 
Oprawa sceniczna projektów malarzy Jędrze­
jewskiego i Lange. Dyryguje Kazimierz Roń- 
cza-Tomaszewski, który przygotował operę mu­
zycznie. Nad całością czuwa kierownik arty­
styczny Opery, dyr. Stanisław Drabik.

Premiera Toski wzbudziła w naszym mieście 
ogromne zainteresowanie.

Bilety do nabycia w kasie Teatru Miejskie- 
gó, począwszy od poniedziałku 17 bm. v

WALNE ZEBRANIE KOŁA PRZYJACIÓŁ 
HARCERSTWA

Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa we Wro- 
eławiu zwołuje na niedzielę, 23 lutego rb. na 
godz. 11-tą w Zameczku Harcerskim (ul. Rzeź- 
biarska — dojazd tramwajem Nr 1 do zajezdni 
na Sępolnie) Zwyczajne Walne Zebranie z na- 
stępującym porządkiem dziennym: zagajenie

odczytanie protokółu z poprzedniego walneśj 
zebrania, referat pt. „Rola Kół Przyjaca 
Harcerstwa", sprawozdanie Hufców, sprawom] t 
nie Zarządu K>P. H., sprawozdanie Korni*] | 
Rewizyjnej, wybór Zarządu i Komisji RW 1 
zyjiiej, ustalenie wysokości składek członków |  
skich i wpisowego, uchwalenie preHminaffl 
budżetowego na r. 1947, wolne wnioski.

POŻAR W POWSZECHNEJ SPÓŁDZIE®
• NIE POCIĄGNĄŁ STRAT . J l  

14 bm. w godzinach porannych wybuchł M 
żar w piwnicach Domu Towarowego Powsz^ 

Sp6łdaelni we Wrocławiu (Rynek Sl/jwl 
Przyczyny pożaru nie zostały ustalone^ P°*®| 
został żiokatizowany przez miejscówki slB|  
dzięki czemu Spółdzielnia nie poniosła 
Jak informuje nas Zarząd Spółdzielni sprzedaj 
obuwia i materiałów tekstylnych odbywać'^ 
będzie w dalszym ciągu normalnie. 4Vr,

ANIELA SZLEMINSKA ŚPIEWA D Z ISl|l 
W TEATRZE MIEJSKIM -  ]

t  O w a c ji Filharmonii Wrocławskiej; ®śał] 
się zakontraktować znakomitą polską ^Pje* tl l  
kę koloraturową, Anielę Szlemińską, fctora Uri 
stąpi w dniu dzisiejszym o godz. 16-tćj w eaJ  
Teatru Miejskiego we Wrocławiu — w nmwm 
koncertu muzyki popularnej Filharmonii. 
komita artystka wykona z tow. orkiestry s#j! 
reg znanych i popularnych arii operowych. 
programie tęgą koncertu znajduje się roW®jfl 
cały szereg arcydzieł muzyki popularnej, J n  
np. suita z op. „Carmen", m uzyka baletom 
ż op. „Gioconda", uwertura do op. „Sroka j  
“/11 >' i „Wesołe kumoszki z Windsoru". J | J  

Ze względu na Olbrzymie zainteresowały 
tym koncertem, publiczność proszona i88t J a  
wcześniejsze zakupywanie biletów celem uni^J 
“tęcia natłoku przy kasie przed ro/l>oczfCie™|
koncertu.


